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Obecn] stan IHoskwi.
Wnętrze moskiewskiego państwa jesr dla 

re ^ ty  Europy .sfinxem, którego sobie jasno wy. 
tłumaczyć ftie może. Jedni Polacy, popadłszy 
pod jWzmo miokiewskze, mien czas i. sposobność 
poznać Moskwę z gruntu Od jednego z Polaków, 
który długie lata tam przeżył, otrzymaliśmy z 
Petersburga następujące trafne skreślenie obe 
cnych Moskwy usposobień, tak  rządu jak i 
narodu. Oro co p isze:

„Od rozbioru Polski mają Moskale zwyczaj 
kraj swój całej pozostałej Europie przeciwstawić, 
i mimo aż nadto widocznych korzyści, jakie z 
tego porównania Europa odnoai, z lekceważe
niem na nią spogląd.ć; jeżeli zaś kto usiłuje 
przekonać icb o błędności tego zapatrywania się, 
wtedy powołają się na kartę świata i s  damą 
oświadczają, te  Moskwa zajmuje część szóstą ca
łego zamieszkałego lądu, a  w Europie większą 
jej połOjWę. Pogląd ten wszczepia się jnż w dzieci 
Wo wszystkich tak w wyższych jako i niższych 
szkołach; najgłówniejszym bowiem obowiązkiem 
nauczycieli je s t, ciągle tłumaczyć uczniom jak  
Moskwa jest silną, że jest silniejszą od całej Eu 
ropy i przeznaczona od Boga do przodowania 
wszystkim ludom i pcń-twom. Też same pojęcia 
i prasa jak  najusilniej , szerzy, pobudzając tym 
sposobem istnie jąeą w narodzie żądzę łopów i 
zd -byczy. Tahiż sam system panuje i w sferze 
religi’. Duchowieństwo, pozostają- e w jak  naj
większej zawishści i.ęl rządu, szerzy pomiędzy 
ludem przekentnie, że .jedynie tylko moskale wy
znają pierwotną , uiesfałszcwaną ehrześoiańską 
wiarę, natomiast zaś wszystkie inne narody są 
ordynarnymi poganami.

T ą drogą doprowadzono nareszcie pojęcia 
ludu do tego, że dziś chłop moskiewski, a zwłaszcza 
też prosty żołnierz, jest ja k  najmocniej przeko
nany, że wszyscy tak więksi jako i mniejsi ksią
żęta europejscy są poddanymi cara, jak o  ich 
świeckiego i duchownego zwierzchnika, j mają 
obowiązek płacić mu haracz, ministrowie zaś icb 
i jenerałowie są podwładnymi ministrów i jene
rałów carskich. W obecnej chwili panuje pomię
d z y  lu d e m  prostym przekonanie, ie  cesarz ao- 
strjacki złamał daną carowi przysięgę i że za 
to we właściwym czasie będzie surowo skara
nym; najwierniejszym zaś poddanym cara jest, 
wedle jychże pojęć, król pruski, za co też we 
właściwym  czasie otrzyma czyn lub order. Dla 
tego też Die trzeba się dziwić, jeżeli się w Mo 
skwie częstokroć słyszy oświadczenie bardzo

zarozumiałe; „Jesteśmy siloi! silni! Doświadczyli
śmy tego w r. 1812 i potrafimy i dziś pogański 
Zachód uśmierzyć.” Jeżeli zaś im przypomnisz 
wojnę krymską, mają na to gotową odpowiedź 
że cała Earopa przeciw nim się sprzysięgła i mi
mo to nic nie dc-kazala; za Sebasfopol zyskali 
Kars, a nieproszeni goście byli ra d z i, że im się 
żywo njść udało. ,W  początkach polskiego pow
stania pracowały jedynie dwa nędzne stworzenia 
nad wzburzeniem i efanatyzowaniem nienawiści 
ludu dla Europy t j . Katkó^y (dymisjonowany 
profesor) i Pawłów (zubożały karciarz) w pi
smach jakie w Moskwie redagnją (Ruski Wiest-, 
nik, Moskiewska Gozeta i Nasze Czasy) - Mo
skiewskie pomysły Moskiewskiej Gazety tak się 
rządowi podobały, że zaprenumerował 5.000 e- 
gzemplarzy tego pisma, aby je  za pośrednictwem 
policji wszędzie nzszerzać.

Natomiast wydawane w Petersburgu dzien
niki i redagowana w Moskwie przez Aksakowa 
panslawistyczno fanatyczna gazeta „Dzień” zacho
wywały postawę umiarkowaną i oględną dopóty, 
dopóki przez upomnienia, groźby i prześladuj 
wania rząd u , nie zostały zuaglone do wyrzecze
nia się swego niezawisłego sądu. Jeżeli niekiedy 
spotyka się mimo to wolniejsze słowo, przepusz
czone przez cenzurę, to dzieje się to jedynie dla 
tego , aby w oczach Zifhodu nadać sobie 
pozór liberalizmu, a zirazem sztucznemu naci 
skowi prasy usłużnej nadać więcej s ly. Liczba 
pismaków mnoży się zastraszająco. Kątków z bie
dnego pieezealarza został nagle bogaczem. Przy
kład ten wywiera magiczny wpływ na elastyczne 
dusze moskali, pociągając ich do próby, czy nie 
potrafią równie wyjść azczęś'iwie. Oczekiwania 
te nie bywają też bynajmniej zawiedzii ne, bo za 
jedną lub parę wyeieetek przeciwko Polsce, Au- 
Strji lub Francji rząd sowicie wynagradza i wy
soko posuwa. . Na prasę zagraniczną również 
ogromne kapitały zostały przeznaczone, Adreaą 
do cara są wymuszoną fabrykacją. Za sygnałem 
szlachty petersburgskiej, musiały rozumie się 
odezwać inne gnbernije jak  poslaszne owce. ’) 
Mimo to znalazła się między szlachtą niemała 
liczba takieb, którzy podpisu odmówili.

*) W  M oskwie nie ma n ik t ze sz lach ty  g łosu  ani też 
p raw a w yboru lub ob iera lności w zgrom adzeniach szl» 
checkich, k to  Die p o siada  rang i czyli czynu  cv\vilnego 
lub w ojskow ego. N adto  jeże li ojciec i syn nie byli 
w rządow ej służbie, to  wnuk jeże li także  nie służy , u trą 
cą  szlachectw o. Z tąd  praw ie  k ażd y  szlachcic m oskiew ski 
je s t  lub by ł ezynow nikiem  lub w o jsk o w y m ; zgrom adze
n ia więc Bzlaehockie m ają c h arak te r  p rzew ażnie  nrzgdni- 
czy, i o d  rzęd u  zupełn ie za D y .  Szczególni ej zaś urzg-

i '  tak w jednej tylko moskiewskiej gnbemji 
jestdo 50 „opornych“ rewolucjonistów.” Kto^ wie 
na jak ie  'się błebezjiilcżeństwo ci ludzie tutaj 
przez podobny1 krok' narażają, ten pojmie, iż za
chowanie się ieti Za prawdziwie bohaterski po 
stępek ■ uwast&ć należy W  skutek rządowych 

\ podszeptów, powszechnie ti się krucjata o wy 
tępienie Polaków propaguje. Początkowo płakał? 
żołnierze rzewnemi łzami/ jak skoro im powie' 
dziano aby szli do Polski, bo " wiedzie!.,1 ie  tam 
grób znąjdą. Później wszakże tak ich wymu- 
strowano, że dziś z prawdziwą pożądliwością o 
wymufdowatfiu i wytępieniu Polaków rozpra
wiają. Idą tam ja s  wściekłe wilki. Rizprawy 
w francuzkim senacie i angielskich Izbach , 
równie jak  i romantyczne depesze europejskich 
mocarstw, dostarczają Moskalom uie mało mato- 
rjału do żartowania sobie z bezsilności państw 
zach idnioh i ich tchórzostwa w obec olbrzymiej 
siły Moskwy, Nade wszystko najgrawają się tn 
z sentymentalnego tonu Hiszpanji i Szwecji i bo 
jażliwości Austrji. Natomiast podz;wiają powsze
chnie odpowiedzi ks. Gorczakowa, jako arcydzieła 
przykrej ironji i wyniosłej odprawy, danej nędz
nym pretensjom. Fowsztchnera jest przekonanie, 
ie  do wojny nie przyjdzie, ponieważ państwa za
chodnie nigdy się z sabą nie zgodzą, ijednozgodna 
kcałicja jest całkiem niemożliwą, zwłaszcza że 
Austrja ze swymi niefortunnymi mężami stanu mu 
st unikać zadarcia, z R o sją ,’ od której jej właśni 
poddani słowiańscy zbawienia swego oezekują. 
Moskiewski też propaganda jest obecnie pomiędzy 
anstrjackimi i tureckimi Słowianami tem energi- 
Ł-?ń ej szerzoną, ie  rządowi bardzo idzie o zape
wnienie sobie icb sympatji. Starają się iob oswoić 
z moskiewskim językiem i Jiterafarą; posyłają im 
masy książek i pism perjodycznych darmo, a z 
milczącem przyzwoleniem pządu, zbiera się dla 
nich w całej Moskwie mnóstwo pieniędzy „na obronę 
prawosławnej cerkwi.” Główną sprężyną wszel
kich tych działań jest „Sławiański komitet” w 
Mo di wie. Rząd i jego usłużni 1 panslawiści są 
wielce źl na Polaków , jako  jedynie stawiających 

-im liczne przeszkody w ich propagatorskich usi
łowaniach. Starają się ich zastraszyć germani- 
zmem, pochlebiają im, grożą, — wszystko darmo.

dow ym  je s t  ch a rak te r szlachty p e te rs  burgsktej, k tó ra  się 
w yłączn ie  z  dw orsk ich  i s to łeczn y ch  czynow ników  sk ła  do , 
ja k  sko ro  z i ś  ta  sz lach ta  p o d a ła  ad res, inna m usiała 
pójść w je j ś lady , g d y ż  inaczej w y staw iła  by  się na t y 
sięczne p rześladow ania  rządu , do k tó ry ch  jeg o  d e sp o ty 
czna w ład za  z jednej, a  z  d rug iej ezynow niezość ła tw ą  by  
d a ły  sposobność.

Przegląd wypadków obecnej wojny. 
i i .

(C iąg  dalszy .)
Bogdanowicz wzięty w niewolę prze* lekko

myślność, wiele tą nieostri źnością zaszkodził spra
n e ,  tem więcej że odważny i pełen poświęcenia, 
ty ł  ogniskiem działania całej okolicy.

^  tego stanowiska wychodząc, nbolewać na
leży nad upadkiem wielu dowódzców, których 
Ś^ ’erĆ Pociągają za sobą zwyczajnie całego

m.i«, która £ » .  ""W H otoSZ. O dpow ie*,.]-
cej dooatrożnościn 1 ?“ endanC,e' P0W1DDa Wlę' 
narażacie sic lub ' a(^tycb panów, aby przez 
lego im powierzonego odnie . kompromitowali ca- 
dla sprawy publicznej. łu z uszczerbkiem

Neczaja i Bogdanowicza er ^  . 
po utracie dowódzców, którzy prz„a y. fferylssów 
wpadli w ręce moskali, przeniosły °'.eo£ '?^n0^  
większej części na Litwę i połączyły s,ę W ^  
tejszymi partyzantami. Przebiegły i czy0ny ,^ ri’ 
łtw el pozostał sam jeden w tych okolica, h, 

ojąc załogi nieprzyjacielskie między Bag•ein
Ifiuła.

Gromada tego prawdziwego partyzanta, naj- 
?eej z wieśniaków złożona i nie najiepiej uz ro 
a, przyjęła na siebie cały ciężar obowiązków, 
8zczędząc trndów i niebezpieczeństwa i dotrzy- 
jąc pola ścigającym ją  wrogom.

W pojowie^ k a i ete ta^ wyrósł ja k  by z ziemi 
*y oddział, na geryląąów dobrze bardzo u- 1

zbrojony i .nawet żywnością zaopatrzony, pod 
przewodnictwem Czechowskiego, w okolicach Tar
nogrodu i Krzeszowa.

Oddział ten dosyć liczny, gdyż do 700 ludzi 
liczący, miał na marsz jednodziennej odległości 
z tyła, przy granicy Gdieji, rezerwę 3 0 0  ochotni
ków, gotowych skompletować jego szeregi na 
1000 zbrojnych powstańców.

Równocześn:e z pokazaniem się tego oddzia
łu, moskiewska dywizja Rzewuskiego przeszła 
czołem Bwem Bug, wkraczając z Wołynia w Lu
belskie. Rzewuskiego oddz aly składały się naj
więcej z rezerw, ściągniętych z pólooenyih gar
nizonów Wolenia, i nie liczyły razem w linii bojo
wej jak 4000 żołnierza, zastępując kolumny mo
skiewskie, które opuściły tan teatr wojny, aby 
wzmocnić przetrzebione wojska walczące w San- 
domierskicm i Krakowskiem, lub też zająć stano
wiska tych oddziałów, które pociągnęły z tych 
stron na L 'twę, gdzie groźnie rozwinęło się P°‘ 
wstanie.

Co do liczby zatem, stosunek sił m osk iew 
skich, .i. Czechowskiego nie był zastraszający, bio
rąc na uwagę że zadaniem partyzanta nie było 
przyjmywać bitwy, ale li tylko zatrudniać me 
przyjaciela. Czechowski jakó oficer dawnego w0J' 
®ka, choć znanej odwagi, nie pojął jak  stę P0’ 
kazało swego zadania i nie umiał się otrząść od 
uałogów> fetórc zwyczajnie pedantyzmem piętnują 
starych oficerów.

Porobiono bataljony i szwadrony w cbęci 
manewrowania jakby z regularoem wojskiem, n’e 
mając do tego, ja k  tylko niekompletne kadry. 
Dążność ta wyrodziła pedantyzm ; nie zyskawszy

Polacy nie cneą nawet słyszeć omoskiewsnini p*u* 
8la\Vłzmie. Nie da się zaprzeczyć, iż m ęsłUibm ^- 
dotychczasowych ich wycieczkach i planach prze 
eiwko Europie szło łatwo* dla tego .io' f  w obe
cnych zawikłaniacu dnfają w siebu ,~r jakkolwiek 
eznją to dobrze, że Rosja 'w  obecnym ‘czasie uii 
gruntu jest rozstrojoną. Gdyby teraz wojna euro
pejska wybuchła, tó szybkie je j zakończenie je»t 
niewątpliwem. Moskal się uśmierza, jak  skoro 
go parę razy przetrzepią. To dziś wcaU?̂  nie 
trudno, ale za la t 10 mogą, się rzeczy odmienić. 
Dziś Austrja ma przewagę nad R osją/ ale jak 
rkuro polskie powstanie by było prtytlam ioneną
  wtedy Francja z konieczności zostanie

Moskwy sprzymierzoną. A co się natenczas sta
nie z Niemcami? Ogromna moc Polaków pędzo
ną jest wszelkiemi drogami do w cętrza Moskwy. 
Ojcowska troskliwość cara pozwała tym nieszczę
śliwcom w części t  głodu (bo niemogą jeść nie
godziwego, brudnego jadła, jakie im dsją), wre 
szeie zaś skutkiem barbarzyńskiego posltępowaaia 
władz marnie ginąć. Sami Moskale zapew niają, 
żc nie dopuszczą, aby który z tych ludsi do oj
czyzny wrócił- Pewien kapitan, eskortujący par 
tję znakomitych Polaków, chwalił w swych tygo
dniowych raportach ich wz rowe postępowanie. 
To poczytano ran za gtronnóść dła Polalów  i 
dano surowe napomnienie, miał naw et słraoić wzglę
dy na zawsze. Spotkałem osobiście dwie partje Pola
ków: litość brała patrzeć nfa ty ib  ludzi. Równie 
odstraszające sceny upadku człowieka można t)lko 
w Moskwie napotkać. W iarogodne osoby opowia
dały tui, że polscy rekruci po rokn moskiewskiej 
wojskowej karności przemieniają się w cienie 
ludzkie. Polacy wiedzą dobrze, jak ie  ich męki 
w głębi Moskwy czekają, i dla tego przekładają 
ś m ie r ć  w o tw a r te m  poła nad długoletnie cierpie
nia , na jakie w Moskwie są narażeni.

-  i..
O 08 'bistym  charakterze cars. i o oswobo

dzeniu włościan istnieje za granicą wiele niedo
rzecznych pojęć, albowiem zagranica w ogóle 
nie zna wewnętrznych st suaków Moskwy, a zgło
dniałe pismaki niemieckie nie mało się przyczy
niają do szerzenia fałszów o Moskwie. Kadzi
dła, jakie nawet urzędowe zagraniczne organa 
sypią dla c a ra , uważane są  przez samych mo
skali, zwłaszcza bliżej cara znających, za niezgra
bne skarbienie sobie jego względów. Widocznie 
nie pojm ują, że żaden moskal, nie wyłączając 
samego cara. niezdolnym jes t do szlachetniejszego 
sposobu myślenia. Moskal umie tylko europejską 
-etykietę, i stronę ujemną europejskiej cywi
lizacji sobie przyswoić, — wewnątrz pozostaje

nic na organizacji, obciążając dowódcę i sztab 
drobnostkami administracyjnemi, odejmując temu 
oddziałowi charakter partyzancki, który jedynie 
mógł mu nadać silę otrzymania się dłużej na po
wierzonym mu teatrze wojny.

Wprawdzie gromady partyzanckie powinny 
być zorganizowane; jednakowo organizacja tako
wa obejmuje tylko te gałęzie, które mają na celu 
porządek ściśle wojskowy.

Kompanie powinny być nieliczne, nie do
chodząc do 60 ludzi, aby dowódzcy tych oddzia
łów łatwiej mogli dostrzedz każdego podwładne
go, i udzielać mu iustrukcji i rozkazów  czy to 
w boju czy podczas marszów. Aby nie dopuś 
cić nieporządku, jak  najsurowiej dopilnować po
trzeba żeby ochotnicy niezmieoiali samowolnie od
działów, a to z tej przyczyny że przezto zapo
biega s ę intrygom i koterjom, zgubnie działają
cym na usposobienie moralne całego oddziału.

Zdaje mi się że formowanie batalionów jest 
niepotrzebnem, a to dla tego te  partyzant bije 
s :ę w zakrytych pozycjach w rozsypanym porząd
ku, zajmuje przez to samu dlngą Imię bojową, 
której komendant batalionu dopilnować niemoże 
a zatem jego cala działalność podczas bitwy 
KDika i jest bezskuteczną. Na kilka takich ma
łych kompanij może być przeznaczony dowódzca, 
jednak w takim razie trzeba koniecznie zostawić 
mu pod ręką w knpie trzymany hufiec, który 
tylko w potrzebnym przypadku wprowadza się do 
boju, jako to w celu wyparcia nieprzyjaciela, wcis
kającego się gwałtem w naszą Imię, lub też za
słonięcia ustępujących, albo do zmiany walczą
cych. Jłez namysłu rozsypywać cały odaział w

tyraljerkę, jest to , ssmo chcąc pozbawiać si< 
wszelkiej możności komendy, narażając się w przy 
padku nieszczęścia na zupełną rosypkę i rozbicie

Komendant niopowinien opuszczać bez oznaj 
mienia oddziałom walczących raz obranegi 
miejsca, i ciągle utrzymywać z nieąji komunika  
cje przez posyłki lub adjutanta, aby żołnierz i o 
ficer czul nad sobą komendę, dodającą mu otuchj 
i pewności. t

Nie więcej nie przeraża żołnierza, jak nie 
wiadomość, gdzie jest dowódzca, ponieważ wro 
dzona obawa szuka w niebezpieczeństwie oparcii 
się o kogoś innego. __

Odejmować to wsparcie moralne żołnierzowi 
któren żeby był i najburzliwszy, podczas bitwj 
zawsze słufha ślep > dowódzcy, jest to to samo 
co go zupełnie opuścić, rzucając z siebie przyjętt 
odpowiedzialność i dobrowolnie wzięte n^ siebie 
obowiązki.

Żołnierz każden chce koniecznie czuć nac 
sobą kontrolę, a tej pozbawiony, wpada w nie
ufność i demoralizuje się gwałtownie. To nam 
wytlómaczy dla czego czasem najlepsze wojska, 
gdy padnie dowódzca, tracą odwagę a częste 
nawet nslępnją z pola.

W potyczkach oddziału Czechowskiego nic 
trzymano się tej koniecznej zasady, i to wytłu
maczy nieład tak wielki, że jeden oddział nie 
wiedział co robi d ugi, wszystkie zaś pozbawio
ne były komendy i nie mogły działać 
zgodnie i użytecznie. Jeżeli kiedy jest po
trzebny ścisły dozór, to pewnie podczas 
bitwy, gdzie namiętności, wysoko spotęgo
wane, paraliżują zimne ocenienie stauu rzeczy
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zawsze mimo wszelkich usiłowań peda-. 
gogiki, surowyną. -  óbojętnyn} i ordynarnym. 
Najwybitniejszą jegu- cecbą jest niewolnicza .ule
głość, połączona z żądzą krwi i pieniędzyy Eman
cypacja włościan nie wynikła bynajmniej z pobu
dek humanitarnych, p których carat moskiewski 
równie mało ma p o jęc ia ," jak  i jego dzicy pod
dani; opiera się ona raczej na politycznej rachu
bie. Poddaństwo było złą rekomendacja w Eu
ropie, w końcu zaczęto Bię go wstydzić, _ćo Jamo 
w każdym razfe za postęp uznać należy. Główną 
wszakże pobudką “emancypacji było nabyte w 
wojnie krymskiej przekonacie, bo moskale nabie
rają przekonania dopiero po przetrzepaniu, że do-' 
tychć^sow a rn^yra grozi zupełnym upadkiem , i 
że reformy są gwałtownie potrzebne dla wzmo
cnienia się przeciw Europie. Że jedoak bez eman
cypacji nie podobna oyło ani krokn naprzód zro
bić, to każdy człowiek aż nadto pojmował, i dla 
tego było koniecznością rozpocząć od emancy
pacji

Co się tycze innych re to ra , radzą i piszą 'o 
mch bardzo wiele, ale nic w  praktyce się ni e ndaje. 
Każdy dzień uczy, ze uczciwe, nieblichtrcwane 
refo rm y n n  znajdują w Moskwie dla siebie gran
tu, bo tam jzezegół i, .ogół „na oszustwie i Uam- 
stwie stoi. >

Moskw i n a wszystko, jbywa jej tylko na 
jednym ma'eńkim drubiazgu, którego jednak za 
żadną cenę nie kupi i brak ję j  człowieka> Moknie 
wski yri&ir pój njp przeżwją. &UI

jg dfil ftóic a

olta  ęrs - A,
OJłll

ł&

$ m w < *

.paost

u  ffra itlC łł.
j W ‘łS  im a g o m  iaTńtaSes- 

N a j  nowsze, lelfcgra m y. każą się „douiyśląć że 
gabm ety ostatniego dokładają usiłowania, by w 
aposób ja k  najłagodniejszy przedstawić Moskwie 
warunki do uspokojenia Polski. Gazeta Kolońska 
utrzymuje, że wiadomość O zdobyciu Puebli wpły 
nęła głównie na pospiech deey/ji austrjaokiej. 
być  więc może, żt w c n w m g d y to  niszemy, zdv- 
lano wreszcie może wysłać trzy depeszy „ana
logiczne” do Petersburga.

Łamać Bobie głowę naa p raw d o p od obn ą  tre 
ścią tych not, nad sposobem, w jak i zostaną przy
jęte . ze strony Moskwy, .^ad  odpowiedzią Gor- 
czakowa a wreszcie nad czasem, jak  długo wy
padnie poczekać na takową — byłoby rzeczą zn 
pełnie próżną

To pewna, że Moskwa będzie ściągać jak  
można najdłużej swą odpowiedź,- a tymczasem 
wszełkiemi środkami terroryzmu mongolskiego 
tłumić powstanie, ściągając coi az wiece1 wojska 
na plac bom i usiłując kompletować szeregi prze
rzedzone, do czego ma poniekąd możność

Kiedy nastąpił wybnch w Kongresówce, pa
nowała niemal w całym narodzie polskim d sć 
sdna wiara w dywersję socjaluo-rewolucyjcą, ma
jącą  się rozwinąć w bamejże głębi Moskwy. Her- 
cen i Bakunin byli pod tym względem najlepszej 
myśli. Kilkakrotnie rzucano nawet pogłoskę o rze
czywistym” wybnchu rozruchów w Petersburgu i 
w Moskwie. Każda taka pogłoska jednak okazy
w ała się wnet bezzasadną. Hercen i bakąoin, 
rozczarowani o- kolwiek w .swych planach, uc/.nli 
potrzebę zbliżenia się do przyszłego teatru ich dzia 
łalnośfi. Sztokholm obrano za siedzibę komitetu re
wolucyjnego moskiewskiego. Rjzesfaao ajentów,roz
rzucono kilka miljonów proklamacyj pomiędzy lu
dem moskiewskim, chwytając go La ponętę uajpożą- 
dańszą r a  ziemię i wolność. Ciemna masa, obra
biana przez czynówników i popów — dotąd me 
okazuje chęci, pójś< za głosem proklamacyj ba- 
-umnowskich, tak . iż wreszcie komitetowi mo

Tm duo ćąu ć od każdego, aby zacnował. 
całą i pelwą swoją przytomność u m y s ł u ,  gdy koło 
niego umiera znajomy elbo może i dobry przy
jac ie l, lub też gdy niebezpieczeństwo eałem stra 
szydłem mąei mu pogląd normalny. Więc w ta 
kich momemacn z całą potęgą, musi działać 
komenda, iby paraliżować natnralaie wywiązujący 
się nieporządek i chęć zachowania swego życia, 
która jest instynktem, wrodzonym wszystkim 
stworzeniom, nawet Ba jar dom i Zawiszom.

Czechowskiego sztab, tak samo nieudolny, 
składał się z wojskowych nęże nawet uczo
nych, ale zapatrywania się zdrowego i m yślące
go tam nie było. Dla dowódzcy nie wystarczą 
tylko regułtm ina i elementarne nauki, a nawet i 
znajomość taktyki i strategji go L,e zbąw i, jeżeli 
me jes t trochę badaczem usposobienia ludzkiego 
i nie zajrzał glębiko w namiętności i słabości 
człowiecze.

Czechowski zamiast odsunąć się znacznie od 
granicy i odciąć możebność wzdycnania do wy
gódek, buszował za blisko Kapny, i bił się tam 
gdzie moskale chcieli, ale nie na punkcie, który 
by on sam był wyznaczył.

Oddział za nim postępujący, Który miał go 
wzmocnić, podał tyły nieprzyjacielom, gdy usły
szał, że główna kolumna ustępuje wrogom, nie- 
rtb iąc  nawet poruszenia, aby sobie zasłużyć na 
koleżeństwo tych. co nadstawiali piersi moskalom, 
wbrew niedołęztwu przewódzców.

ę ą ła  kampanja trw ała krótko, chociaż nie

skiewscy — jakto nie dawno pisano po dzienni
kach rozmaitych ^  musieli przyznać, iż usiłows 
nia ich nie odniosły żadnych owoców.

Dywersja więej spodziewana omyliła. Car 
u dobrem sumieniem, chociaż zawsze z niejakim 
strachem,1 ogałaca z wojska cale gubernje w głębi 
Moskwy, ,i wpręwadza coraz nowsze pnłki do 
kiajóty polskich a dumny pa swe bagnety i kale 
stożkowe,’ każe swym zb:rom wyprawiać krwawe 
katakomby w Koronie, Litwie i Rusi

Dyolomacja się nie spieszy. Ani nic masz 
nawet premisów, aby się kiedyś pospieszyła na 
przyszłość. Wobec takich okoliczności Rząd naro
dowy polski miasto zastosowywać swe działania 
do działalności gabinetów, miasto dowodzie fak 
tami, że zawieszenie broni w Polsce jest możli
we, miasto czekać ua to, czego się n i e  doczeka — 
nie ma przed sobą innej drogi, jak  tylko trwać 
na stanowisko, Wbkazaaem odezwą z d. 22. sty
cznia b r. i nie oglądać się na nic.

- 1 dyplomacja i rnch socjalny w M08Kwl’e nie 
omies :Ka ą  podążyć za sukcesami .powstania w 
Polsce, bo i dyplomacja europeska i rewolucja 
moskiewska, aie znajdując w samych sobie dość 
samodzielnego nartn, oglądają się na Polskę. 
Obie biorą swój popęd i rozwój od wypadków 
nad Wisłą, Niemnem i Dnieprem.

- Miałyżby wypadki te brać popęd Swój od 
rzeczy tak biernych? -  -

W ślady p. Pnlackiego, który oświadczył 
się przeciw Polrkom, wstąpił takż,e p. Rieger, 
odpowiadając na wezwanie uczonego moskiew
skiego p . łłilfesdjng. W piśmie swem odzywa się 
Rieger ironicznie do swoicb przyjaciół, slionnictwa 
Młodej Ozechif, twierdząc, iż ci .wyuczylj.aię do- 
skonąję od niego wyobrażać nobie, iz są wyrazem 
uczuć uarodu czeskiego. Czytając pismo to trzeba 
wielkiego wytężenia, by można odkryć p.-awdzi 
wą myt jego ._ We wszystkietp zapatruje się pan 
Rieger na kwestję polską tak, jak  i Palacky, ty l
ko jest nieco oględniejszym i przezorniejszym — 
Stawia on się także na stanowisko parslawisty- 
G-znem, kładzie nacisk ua sol.daruośe interąsow 
plemion słowiańskich i upatruie szczęście icb 
w złączenia się politycznem. Z tego stanowiska 
więc potępiŁ on powstanie polskie, z którego — 
ja k  się wyraża — jp o g ą  się cieszyć„ tylko JŃie- 
słowianie Zaprzecza on Polakom prawa do ta 
kiej wojny, która nie jest socjalną (Gorczaków 
utrzymuje przeciwnie), i w której nie idzie o wol
ność .osobistą, ąlę ,o niepodległość narodu i o egzy
stencję, polityczną. Każd.y Polak, noszący broń 
przeciw Moskwie, pragnie odbndowauią Polok1 mi 
granicach przedrozbiorowych. Zada on metylko Ga
licję, Poznańskie, Litwę i Finlandję (?), ale także 
kraję małoriłSkię; Podole, Wołyń i Ukrainę - 
wszystkie kraje od Bałtyckiego aż dc Czarnego 
morza, które niegdyś należały do Polski. Każdy 
Polak, twierdzi dalej Rieger, pojmuje rzecz lę tak 
na podstawie swegu prawa historycznego, lecz 
nie zważa, że Polacy są w tych krajach w mniej
szości, a Rusmi plemieuia moskiewskiego (jużio 
nie zazdrościmy p. Riegerowi jego wiadomości 
etnograficznych,) dążą także do istnienie narodo
wego, więc byłoby w takim razie pogwałcenie. 
Pominąwszy więc konieczność zmuszenia Austrji, 
Prus f Moskwy do odstąpienia swych polskich 
prowincji, leży przeszkoda odoudowania PoIsrki w 
kwestji m alornsliej, która się będzfa tnusiała roz
strzygnąć podług pan i R .egera orężem! Dalej 

I radzi d^. Kieger Polakom nie ntać w powsUnie 
włościąńsKie. gdyż luch ten, podług zdania tego 
męża dalekowidzącugo przybrałby charakter wy
łącznie komunistyczny i zwróeiłDy się przeciw 
panora t. j . wprost przeciw Polakom. Pasmo to 
~ m a  ■lnu—  m u  - ■-wgn.T ttM-■ ’'J wrac s— w  ■ m m i  b ~ s ~n

irożna odmówić odwagi młodzier/y w potyczkach, 
kierowanych przez sztpb Czachowskiego. Lepiej 
prowadzona, oddałaby znakomite nsłngi swojem 
poświęconiem ogólnej sp raw ie  narodu.

Lelewel, który manowcami przedzierał się do 
Czechowskiego, spodziewając się po nim wsńar- 
cia w broni i amunicji, nie zaoiał nie jak  groba
mi okrytą pobojowisko, a oddział, który rokował 
dłuższą egzystencję, skompromitował tylko gio 
madę Lelewela, wciągając ją  w paszczę otacza
jących kolumn moskiewskich, Dodochoconych ła- 
twem zwyeięztwem nad hufcem polskim, rozgło
śnie witanym przez patrjotów lubelskich.

W połowie kwietnia na nowo uciebło w po- 
łudniowem Lubelskiem. Tylko jeden niezmordo
wany Lelewel, z kosą i siekierą stanął odważnie 
na czatach, a tam gdzie nie wystarczyły sztućce, 
karabiny i lance ułańskie, upstrzore jedwabnemi 
chorągiewkam i, bronił sławy oręża polskiego, 
Główną przyczyną tego stanu rzeczy było, że ko
niecznie chciano mieć korpus wojsk regularnych 
i obozy kierowane przez intendentów, kwatermi
strzów. ba nawet gewaltigerów, strzegących bigo
sów i sardelków, o których pewnie dotychczas 
czule wspominają kozacy. Zawsz" trzeba mieć 
na uwe.dze, że tylko myśl, dobrze osnuta, może 
sprowadzić czyn z dobrem, skutkami 

£>o ulaniw piistawałj 
Sam a sz lach ta  i pisarj 
Sama szlachta i pisary

kończy p. Rieger temi słowy: „Powiedzcie mo
skalom, że Czesi, którzy stali po-ich stronie w 
wojnie przeciw Tarkom i w wojnie krym skiej, 
kipdyto^ nagabywała Moskwę caia Europa, taszą, 
iż car powróci Polsce spokój (loznmie się baguo- 
tem i stryczkiem), i nadaJ jej takie koncesje, 
jaki*- wskazał niedawno ks. arcybiskup Eennski.* 

Korespondent do O. D. P. dodaje: „To wszy
stko ma znaczyć, iż dr. Rieger st<d pc stronie 
Moskwy podczas wojny krymsB;ie„, . w której ca
ła liberalna Europa zwróuda się przeciw rządowi 
wojskowemu Mikołaja, i stoi teraz po stronie 
Moskwy, podczas gdy wszystkie narody euro- 
peiskie, niewyjąwszy żadnego, czują sympatje dla 
nieszczęśliwych Polaków. Jeżeli uczeni moskie
wscy będą czytać wyznania te pp. Palackiego i 
Riegera, to muszą zważyć, iż panowie ci zajmują 
w narodzie czeskim stanowisko całkiem odoso
bnione, a oparte jedyuie na cbrestach petęrs- 
bnrgskich, w kiórycn udzieląpiu nie okąpił c a r  
nigdy.”
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Kraków 17. czerwca. '■
(SKT) Z pela walki z Krakowskiego docho 1 

dzą nas wieści pewne o zwyeięztwie Czachow
skiego pod Miedzianą Górą. W okolicy tej z 
tamtej strony Fielc, znajdował się oc ze swoim 
dość 1 czuym i dobrze uzbrojonym oddziałem, gdy 
Mn właśnie doniesiono o trzech rotach 'piechoty * 
modkiewskiej, używającej kąpieli. Nadbiega na
pada i zabija siedmiu oficerów - i mnostwo żoi 
nierzy tak, że l80  z trzech rot zaledwie ratowało 
się ncieczką.

W Krakowie nie innego ‘ nie ma rad  to, co 
już od pięciu miesi ^cy stale i wytrwale się dzieje. 
C. k. policja rewiduje i aresztuje, ' patro. do 
indzi s trz e lił ...  (ale nie kładźcie tu znskti zapy
tania, bo niepotrzebny; patrzcie wczoraj szą IOaL. 
Ztg.. a przekonacie się o zdarzenia na Woli 
Justowskiej). Wieści i pogłoski, obiegające po 
mieście, trwożą, bałamucą, kłćcą i nienokoją.

Między n^jnowszemi wieściami mogę wam 
donieść za pewne, że w okolicy w. księstwa Kra
kowskiego o 1% mil, od miasta, przygotowano 
jnż zakupione, zapłacone i skoszone pole — na 
mający urządzić się tam rbóz c. Ł.'austrjackiego 
wojska.

W Warszawie d. 10 czerwca pojawiły się
n a ra z  d w a  num era tainegrc p isem ka N anraód  Słw
12 i 13. W tych znajdują się następujące artykuły. 
Parafrazy myśli Rządowej (II). Korespondencjo 
z w. ks. Poznańskiego, z Galicji i z Tarnowa, a 
w końcu ostrzeżenie urzędowe o rozrzuconej nie
dawno odezwie zaczynającej s!ę: ■ Nieśmiertelny 
Narodzie Polski! Dwa te numera trochę za wiele 
rozprawiają
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lnmna zaatakowana, była inną oa tej, k tóra cią 
gn^ła przez Świerczyn, i zapewne przeznaczoną 
do wzajpmuegoi z tamtą operowania. Ta zaś, dla 
której 'miejsce obozn zmieniono, zdekńrażowana 
losem pierwszej, nie śmiała zaczepiać naszych, 
a nawet i dzisi jszj dzmń całkiem nrzeszedł cpo- 
Lojnic. "  “i 1 l - l  ■ T

żt naszych poległo irzecb, wyraźnie trzech, 
a siednoin rannych; między poległymi liczymy 
bardzc odważnego młodzieńca Strzałkowskiego 
z Trzemeszna 1 Moskali liczą do osiemdziesięciu 
yr zabitych. 1 1 1 1 *

Z  nad  g , l i  u it/ wcu. Oddziai powstań
ców naszych ściga1 nieprzyjaciela po rozbicia go 
pod Kazubkiem i Radą. Zabito, tak ja k  wczoraj 
donosiłem,1 przeszło ośmdziesięciu, i wielu bardzo 
raniono, ale wkrótce bacząc ne zawiadomienia 
odbierane, wypadało zorganizować się i obrać 
kiernnek kn kazmiersKim borom, albowiem w 
S alin ie już stał major Nelidów z 5 rotami pie
choty i dwoma działami, od. Łęczycy zaś inny 
oddział z siedmiu rot składający się. 5 dział ma
jący przy sobie i dwa szwadrony kawalerji, śpie
szył w zamiarze przyparcia naszych do granicy. 
vVczorąi więc, to jest dnia 10 czcw ea  ogodcinie 
5 pc południa zdecydowali się nasi nderzyć nc 
lewe skrzydło tego osaczenia przebić i prze
dostać się w głąb Królestwa Atak z niesłycbanem
m ęztw ra był dcaonany; każdy z dowódzców
na czele swego oddziała spełniał obowiązek dzieł 
nego żołnierza, zamiar ten powiódł się też nł> 
zupełniej. Przebili, się nasi przez nieprzyjaciela 
tracąc 8 w poległycŁ, i kilKunastn mając rannych, 
a kierunek w jasim  się udał. n? teraz zauiJcza-
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Czytamy w Dzienniku Poznańskim
Z  nad granicy 10 czerwca. Już od 1 

czerwca zaczął się formować obóz powstańczy 
w Komńskiem, dnia 4 czerwca wynosił około 
300 głów, a po dzień 9 czerwca przeszło 1000 
jnż liczył. Zaledwie ośmiodniowy :iąg zbie- 
rauia się takowego niedozwolił dostatecznie po
informować w mustrze : powinnościach pod broń 
stawających, jakkolw iek na dobrej instrukcji by 
nie zbjwało, bo wielu tam już wytrawnych w 
boju s;ę znajduje, i dobrze obeznanych z w ojsko
wością. Tego samego dnia to jesi 9 zaw.ado- 
miono poŁJlkakroć, że Moskale zbliżają się od 
Włocławka w kierunku przez Lubraniec i ob°c- 
ni-i stoją w Świerczynie. Jeaen z doświadczo
nych dowódczów polskich, który po utarczce pod 
Gro.howami przeaarł się w 60 koni do tutejfezego 
obozu, jako obecnie zastępujący naczelmka wo
jewództwa mazowieckiego, giówną teraz miał 
dyspozycję i postanowił krótko przed nadejściem 
nieprzyjaciela rnszyć z miejsca, uaająe się ku no
rom śłesińskim. Posunąwszy się w ten sposób 
niejaką przestrzeń, sądził zapewne, że zbltżj g.ę 
ku innemu oddziałowi powstańców, z Którym 
wzajemnie wspierać s;ę będą. Wielu znużonych 
upaiem dnia spoczywało i wielu korzystali z blis
kości strugi, aby ąię na ehwiię kąpielą pokrze
pić, a wtenr widety meldnją, że Moskale nadcho
dzą. Natychmiast staw ają obecni pod broń, a 
kiedy się jazd* nieprzyjacielsKa w kolumnie plń 
tonowej pokazała gotowa do szarży, aowódzca 
dał rozkaz kosynierom, ażeby na nią atak przy
puścili.

W pierwszej chwili rozkaz ten nie z wielką 
precyzją byłby wykonanym, ale acm dowódzca 
dostrzegłszy pewne wahanie się, energicznie 
przemówił. To wywiodŁ uszyKowanych do a ta 
ku z konsternacji, i z takim gwałtem rzucili się 
pa nadchodzącą jazdę nieprzyjacielską, że ta 
w  największym nieładzie zw racając się, wywró
ciła własną piechotę i przeszkodziła w szkodze
niu ogniem karabinowym i dwóch dział, które 
z sobą prowadzili.

T rzy roty n.echoty i około 200 jazdy z dwo- 
mg dtiaf ami pierzchło w największym nieładzie.

kolonii Kazubek próbowali opanować tę osa- 
dę, kilka óomóvt osadzili piechotą, ale i z tam 
tąd kosvniery i strzelcy nasi ich wyparli, a i 
dwa domy zapalono. Opowiadają, że 18 Moskali 
i j e( ®̂u oflcer z płonącego domn prosili o par- 
dou, 1 ten Im przyzwolunym został.

Owycein tej utarczki było zdobycie kilKu 
dziesięcin sztuK broni i pozbycie się na jakiś czas 
nieprzyjaciela z karkn, bo ja k  się pokazało, ko-

nym być musi-
■/- ^ws elaJgoK pism iaglo^I j 
' W  "■ io e n r  e:§>5Ł-3  tle.Iso a

Uzytąmj w C zasie;
-eśfiwaotfsf Z  Inflant yvlr/(iqh S. czerwcfi.

Lcol Plater nmarł jąko ofiara Polskich Iu 
flant, za wolność c-dej Foiskil Byliśmy zflala 'a  
widzieliśmy 'jak usoebane to dziecię całych Jaflant 
nie zlękło się katów, jaR po przeczytania wyroku 
(a cżytan.e [rwało 14-minut) Li on .kląkł, naoaiił 
«»:ę, ii ucałował ■Jwjpgo-. (Spowiednika, jak  cam 
w iz.ai , koszulę jzoojcy.' .zawiązali mu oczy 
kaptm cni, i tak pr“ ra j zili więcej jak 40 krokow, 
jak  gysdł śmiało, jak  niezachwianie stanął 
n słapa śnclerel - Zagizmioły strzały, mj wznie
śliśmy ze 'łzą ■ w oku cichą modlitwę i po
żegnaliśm y  go po strzałach wiecznem od
poczywaniem. Wnei zbójcy rzucili się do zwłok, 
wrzucili do jamy, zasypali i postawili w artę! Tak 
postępowali z męczennikami pierwszych wi jKovr, 
lękając się cbrześciar bezbronnych, w ykładają
cych zwłoki męczenników. .W racająo wstąpiliśmy 
do jednego tutaj parafialnego kościółka katoli
ckiego, bo kościół piękny mn-o wary, który jad ąc  
kolelą od Wilna, ślicznie na hyrozoncie potężne- 
mi wieżyczkami odbija, moskale zabrali na cer
kiew prawosławną. W k ściołkn jnż były biedne 
płttówjog lOostrj zafOirog*  ̂ kuku > fcro'
wnycL i przyjr.ciół: wszystko klrcząće we Izach 
z modlitwą błagalną! Bmdna matka nie płakała— 
staruszka, klęcząc cicho modliła się A gdy wszy
scy .koło niej płakali, ona ich cieszyła: - „Nie 
płaczcie, powtarzała, widzicie, ja  nie płaczę -r- 
plakałabym. gdyby mój Laon by1 się zląkł wy 
roku moskiewskiego; byiam dziś w wiozienin, 
błogosławiłam go, modliłam się z  nim i za nim.“ 
Za.ste tylko wiara w śv iętośó polskiej sprawy, 
tylko modlitwa może wyjednać, żeby Bóg udzie
lił Dodobnego meztwa i wytiwałoś ’ ! U nas wszy
stkich były łzy w oczach. Patrząc na whlkość 
poświęctuia się, wynieśliśmy tern jobzeze silniejsze 
przekonanie, że nicrozdzielaa Polsk?1 nie umrze 
w moskiewskich kajdanach-

1 PosfSWiono u mogiły wartę moskiewską .z 20 
ludzi, o półaocy „zwiększono j ą .  O solo l-e : pod
jechała dwa .wozy: nc jeden -wł.zyli słup, a na 
drugi wykopane ciało położyli i odwieźli do ty ier 
dzy, dółL mc g ;ły zaśypdli.''g ziemię zrównalli, Vf 
twierdzy żaajesię r a  .soŁSiantynowskim bastj3n''e 
zakopano tymczasem ciało.

it
a ‘ J
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Dziennikom moskiewskim wychodzącym w 
Peteraburgn, zakazano donosie o wypadkach w 
królestwie Polakiem. Z ostatniej jeszcze korespon
dencji warszawskiej, zamieszczonej przed owym 
zakazem w jednem z tyćb pism, wyjmę ;eray w a
żniejsze szczegóły. Podług tej korespondencji więc 
miała pani Wielopolska otrzymać przy wy.iścin z 
kościoła rozkaz R ządu. narodowego, wzy wający 
ją ,  by złożyła 2%  od swego majątku do dy
spozycji Rządu i narodoweg o. 1 Gdy uia-grabina 
niechciała tego uczynić, prosił ją  ow pan, który 
jej wręczył ten rozkaz, by raezyła przeczytać no
tatkę na drugiej stroLie tego pisma. ,

Zaiaz po przeczytaniu takowe; oćwiadczyła 
pan:. Wielopolska, iż się zdecydowała wypełnił 
ten rozkaz, a nazajutrz wręczyła w Saskim o 
grodzie tę sumę posŁiwi Rządu narodowego Tc 
samo przytraiilo się także pewnemi „wysokim i 
urzędników1 B.

Przed kilku miesiącami zamordowaną została 
w Warszawie niejaka pani Baidycka- Głoszono 
iż Rząd narodowy sKazał j?  na śmierć za szpie
gostwo, lecz padła ona ofiarą prostego morder 
stwa z cbciw ści. Rodzina zamordowanej wniosła 
prośbę do Rządu naiodowego c poświadczenie, 
iż na nieboszczce nie cięży to podejrzenie o 
szpiegostwo. W ostatnim numerze Praw dy zamie
szczone jest więc poświadczenie tajnego naezel 
nika warszawskiego, do liczby 1148, o które fe 
milia p. Baldyekiej prosiła. Z liczby porządko 
wej owego poświadczenia wnieść możne jaf- 
wielostronną je sf czynność naczelnictwa war 
szawskiegc. ,

Wzbnrzenie umysłów w Warszawie z p0' 
woan oetatmeb morderstw, spełnianych przez rzą“ 
moskiewski w Koronie. I  itwie i Rusi, jest me d< 
opisania. Oiobiiwie poruszyło wszystkich do gl§, 
zamordowanie księdza Konarskiego, z którego rl _ 
zdjęto nawet przed śmiercią poświęcenia, ja s  
kościół katolicki wymaga. Dwóch a k a d e m ik ^ ’ 
wraz z Abichtem Henrykiem u więzionych w yś'*0



na Sybir za chęć acieczki za granicę, a więc za 
przegfęostwo, które w państwaeh cywilizowanych 
nie nabży newet przed trybunały sądów, lecz 
jest tylko Iekkiem przestępstwem policyjnem.

Ksiądz arcybiskup Feliński opuścił Warsza
w ę d 14. b. m. z rozkazu cara w tow arzystw ie  
sekretarza i kanonika Leona Potockiego. Kapi
tuła i ogółem puolicznuść wa.azuwf.ka są tego 
zaauia, iż k9iąctz Feliński nie wróei więcej do 
Warszawy, a przynajmniej będzie do surowej od 
P~wiedziamości pociągnięrym podobnie ja L przed 
9 miesiącami hr Andrzej Zamojski.

Druty telegraficzne są od d. 13. b. m. znowu 
w około Warszawy poprzerywane, tak iz bióro 
telegraficzne zawieoiło swój., czynności.

Z ^ytadeli warszawskiej wywieziono 130 do 
pułków kaufcazk eh; 50 innych czeka takiego sa 
mego losu.

■f N. N. zamieściły Hot od jednego z więźniów 
Cytadeli w arszaw sk ie j ,  w  którym tenże opisuje 
wikt swój w sposób następujący: „Z rana do
stajemy kieliszek wódki śmierdzącej, a na prze
kąskę 2 funty chieba komiśnego, twardego jak  
kamień brukowy, przypominającego glinę. Na 
obiad dają nam trochę ścierwa na kaw ałku drze
wa, jak iś cuchnący kwas, i kaszę, a na kola
cję znowu kassę.“

Powiaty witebski, gorcdecki, rewelski, cu- 
raski i wieliżski ogłoszone w etanie wojennym.

K r o n i k a .

* T e rai dniami aresztow ano we Lwowie pp. A dam a 
B obow skiego i W ilneim a ks. R adziw iłła  z N ik ło w ic , ja k  
nas zapew niano jednak , o sta tn i w kró tce  zostanie uw o l
niony. D nia 12 bm. aresz tow ano  sp ed y to ra  tu te jszego  
p . Jak ó b a  Losza, posądzouego o transportow an ie  jjyoui j 
am unicji d la  p o w stan ia  po lsk iego .

* D nia 13 b. m. s taw a ł p rz ed  tu te jszym  sąd em  .tar- 
nyra ló le tn i -pan Szczepan Ja .zy m o w sk i, o sk arżo n y  o 
zDrodoię zakłócenia spoKojności publicznej w  m y śl 8. 
66 kod. k arn . i rozporządzen ia  m inist. z dnia 19 pażdz . 
1860. Ne podstaw ie w rasn»go zeznania , jak o  szed ł po
w tórnie do k ró leu tw a Polsk iego , aby  się p rzy łączyć  do 
pow stan ia, nznano p . jąrzy m o w ^k ieg o  w innym  zarzucanej 
mu zbroui i skazano  gu, ze w zgiędunn m ów iące za  nim oko 
liczności lagoaząeo , m ianow icie p rzeb y te  j'uż k ilk o ty g o - 
dniowy więzienie, tudzież  w edle  w yrażen ia  w yrok u  „p a 
nu jący  sz .ił“ na 8 dui lek k ieg o  w ięzienia.

. * D ow iaduj'em y się , i i  m ężczyzna, o k tó ry m  donosi
liśmy, jak o  go  w y d o b y to  tem i dniam i n ieżyw ego ze 
staw u P e łczyńsk ich  , naźy wał się  M ichalski i by ł k o 
m isarzem  w iióbrce. i W iadom ość podana przea n is, j a 
k o b y  m iał ręce zw iązane na p lecach, nie po tw ierdziła  się.

* D ow iadujem y się iż wież nowie, pooądzeni O udzia ł 
w pow stan iu  polakiem  , osadzeni w Bryj, - ach  , sied zą  
w każ ciach brudnycn, w ilgotnych, o agn iłych  podłogach , 
po  pięciu lub sześciu u z e m , podczas gdy zw ykle  p od ług  
prz pisów  p raw nych  każnie nie pow inny mieścić w sobie 
w ięcej ja k  po czterech  zb rodn iarzy  ju ż  skondem now a. 
nych. G dy  nad to  każnie te  zw rócone są  praw ie  w prost 
ku  północy, obaw iać się  z tąd  na leży  z łych  sku tków  d la  
zdrow ia m łodych więźniów. U m ieszczając te  w iadomuśó 
w uaszem  piśm ie, m am y n ad zie ję , iż p rzełożona w ładza, 
g d y  takow i ją  dojdzie, zechce rzecz ro zp o zn ać  i niedo 
Siatki ow e i niedogodności nsunąć.

* W  K rakow ie  p rzy trzym ano , j ak  donosi K rakauer 
Z eitung , u jedne , m łodej ży dów ki 93 p(łcZKk prochu wa
żącego 20 funtów.

.« W iedeńska P re ise  og łasza rozporządzen ie  nam ie
s tn ik ?  G alicji lir, M ensdorffa , w ydane  dnia 6. b. m. 
d ia w szystk ich  przełożonycn obw odów  ip o w ia to w , zaw ie
ra jące  polecenie ab y  ciż sta ra li się dobrze  inform ow ać 
się eo do zb ieran ia  i p rzeehodu ochotników  pow stań 
czych i na pew ne przedsięb ranych  obław  nie ro zc iąg a li na 
zby t w ielką p rzestrzeń , ab y  takow e w ten  sposób z 
w iększym  pospiechem  niespodzianie i z zachow aniem  ści
słej tajem nicy  m ogfy być przep row adzaue , D o śledzenia 
pow stańców  m ają być używ ani zaufani leśni, połowi 
i pastuchy. P rz y  pom yślnym  sk u tk u  przedsięb ranych  po 
szukiw ań m ają być takow i za usługi bwe w ynagradzani.

* L  korespondencji, k tó rą  o trzym ujem y, dow iadujem y 
się iż z leśnictw a w B rzuzy w pow iecie leżajsk im  w ziął 
tem i dniami patro l w ojskow y z Sokołow a, a  w ięc z ob 
cego pow iatu, po poprzedniej rew izji, goszczącego tam że 
m łodzieńca p roato  z łóżka i bez pisem nego upow ażnienia, 
bez interw encji urzędnika, i nie zw ażając  na  okazyw aną 
kartę leg ity m acy jn ą , jak o  też  na usilne  p rzedstaw ien ia , 
by go odesłano  przynajm niej do w łaściw ego u rzędu  p o 
w ia tow ego  w L eżaj„kn, odstaw ił a resztow anego  do So k o 
ło w a . Z tąd  go  nazaju trz odesłano do L eżajska. Żołnierz 
i w oźny, k tó rzy  go  e sk o rto w ali, sied li sobie w ty le  wozu, 
jeg o  zaś posadzili obok  furm ana W ieziono g o  naczczo, 
a  g d y  mu po drodze z leśn ic tw a ofiarow ano p o siłek , żo ł
nierz nie dopuścił, by  mu go  dano.

W  K ury łów ce, wsi nadgranicznej, p a tro l w ojskow y 
obkolbow ał niem iłosiern ie m łodego cz ło w iek a , k tó reg o  
posądzono  o chęć w zięcia ud z ia łu  w pow staniu.

Brody dniu 16. czerwcu.
(MO) D zisiaj o d b y ło  się  w tu te jszym  kościele  żało 

bne nabożeństw o za duszę ś. p. Ludw ika N arbutin  i za 
w szystk ich  w obecnem  pow staniu  na polu walki po le
głych i pom ordow anych . W  nabożeństw ie  tem  b rało  u- 
dz ia ł duchow ieńs. ó g r . k„ t  ; }łlcniskie z  okolicy . Ko
8 M  P o p e łn io n y ,  k a tafalk  bardzo  św ietn ie  urz§*

tr S n  b l^ cz ły  osta tn ie  słow a
N arbutta : J a k  b łogo d la  o jczyzny  u m ierać!-

.  D nia 15. b. m . odpraw iono w K ałuszu żałobne 
nabożeństw o za p o leg ły ch  w boju z M oskw ą.

„  , , ,  , x  s umhnra.
(R . D .; D m a 15. b m. o d b y ł„  sig w k o .eiele 0Q

bernardynów  żałobne nabożonstw o, za duszę $. p  yy ja . 
d y sław a  Sem kow icza, L eszk a  H ubla i T eofila  T urka- 
bkit go, rannych  pod T yszow cam i, a przez dzicz m oskie
w sk ą  żyw cem  spalonych Sam borzaców , tudzież  za dusze 
P-zcz kozaków  dom ordow anego Jó zefa  Chm ielew skiego', 
rann i P0 p u(j Tuczapam i, jak o te ź  za Ignacego  C zerw iec’- 

m y c h J a “a SzeIiK °WBkieS°> Poleg ły ° h śm lerci9  wa-

C ech^a^S^a^  ozdoniony  w w ieńce i k w ia ty  kw itnące. 
kateonetvWSZyBCy k ,ie ż a  ‘••cińscy  z w yjątk iem  tu tejszego 
pr ytom ni. g ‘mnazjal,jeK° ks. F r .  P .. byli nabożeństw u

k a ta fa lk u ^ * 016 panien w bieli s ta ły  po obu stroDach 

Jęk o m  i p łaczom  m atek, i b raci ojców w tó 

rzy ła  przeć ,caiy ciąg mszy św . p .esn  „Z iym em  pc
żarów".“ ..................

p o  sKonczonem „reąu iem - pośpiew ano hym r. „Boże 
coś P o lsk ę  “ Po tem  porozryw ano b u k ie ty  i w ieńce i 
rozdano przy tom nym , jak o  pam iątk i po m ęczennikach 
w oinośei. - - _

M iędzy publicznością Zuojdowa£o się tak że  kilku 
enycn iz .aelitów .

, , Z  Zaleszczyk  11. czeru-ęa
(xy) W  przeciągu osta tn ich  dwóch ty g o d n i o d b y ły  

się  w naszej sto licy  obw odow ej aż trzy  rew izje, jed n a  
po d rug iej po k ró tk ie j p rzerw ie  następu jąc; w szy s tk ie  u 
tu te jszego  kupca K odiębskiego.

D nia 22. m aja przy wieziono do tegoż p, K udręb- 
sk iogo  k ilka  p a k  z tow aram i. W ed łu g  denuncjacji fur 
m aca starozakonnego  i dwóch tra g a rz y  tu te jszy ch , tożsa
mo sta rozakonnych , k tó rzy  ow e pak i do sk letm  w nieśli, 
m iała się tam  znajdow ać broń. W  sk u tek  więc teg o , odbyło  
się zaraz tego  sam ego dnia nad w ieczorem  poszukiw anie 
w  sk lep ie  i pom ieszkaniu  p. K ., jed n ak że  bezow ocne.
. Dodać tu ta j  należy że ig całą  noc tu te jsi starozakon- 
ni w wielkiej liczbie b lokow ali pom ieszkanie p. K . , a 
naw et tak  śc is łą  b y ła  ta  b lokada na sta łym  ląd z ie , że 
odw ażniejsi pow yłazili na dachy , kom iny i m ury  okoli- 
czne, ooserw ując , zapew ne n ie ty lk o  z c iekaw ości, ruchy 
w szystk ich  m ieszkańców. Nie jestesm y  w sranie do tąd  
teg o  sobie w ytłum aczyć, zirąd ci starozakonni mieli praw o 
w dzierać się w zak res i czynności w ładzy, bo przecież o 
iie nam wiadomo w ładza sama pow iatow a obm yśliła już 
by ła  w szelkie m ożebne środk i ostrożności w tym  w zglę. 
dzie. Dziwi nas d la  czego nie zapobieżo.io ze s tro n y  
w ładzy  tej policji dyletanck iej. W szak  p o d łu g  przepisów  
au strjack ieg o  p raw a grom adzenie  się na u licach , niepo- 
kojące m ieszkańców, surow e je s t  zakazane Ta b lokada  
p ow tarza ła  się  p rzez  k ilk a  następnych  nocy.

N azaju trz t  j dnia 23. muja p rzedsięw zię to  znowu 
rew izję  d ru g ą  u tegoż sam ego kupca. O dbył ją  kan ce
lista  obw odow y p. Z łochow ski w tow arzystw ie  k ilku  s tra 
żników  finansow ych. P o  przeszkiw aniu  bardzo  go rliw e.a  
i ścisłem , b lisko  trz y  godziny  trw a ją -em , po atryi-.hu, 
sk lepie, piw nicach, og . odzie i pom ieszkaniu, natrafiono  
na paczkę w sieniach le ż ą c ą , m ającą n a p is : „G las und 
P orcellan". P rz y  otw arciu  tej paczki znaleziono w niej 
około  2-iO gro tów  do  pik i 50 bagnetów  śrubow anych . P a 
czka ta  leżała  już  od k ilku  dni w sieniach pana K od.ęb- 
sk iego , a najlepszy  ao w ó d , że  p. K o rzeczach w niej 
zaw artych  nic nie w iedział, to  stanow i, że sam  b y ł po- 
mocny przy otw arciu te j paki, spodziew ając się w niej 
zualeść rzeczy napisem  oznaczone.

Corpus delicti odstaw iono natychm iast do <_■. k. 
urzędu  pow iatow ego a p. K . w ytoczono proces, zarzuca
jąc  mu zbrodnię  zakłócenia  spokojności publicznej. Z tego  
pow odu by ł już  k ika  razy  przesłuchany.

N ajnow sza rew izja, a  z kolej", trzecia, odbyła  się w 
dniu. 8. b. m. D uia 5. b . m. o trzym ał p. K. k ilk a  p ak , a  
poniew aż tak zw an y  frach tb rie f nie b y ł form alnie w ysta
w iony, więc d la salw ow ania się p rzed  w szelkiem i może- 
bnem i ew entualnościam i w ziął sobie trzecn  św iadków , 
k tó rzy b y  pośw iadczyli ilośó i tożsam ość ow ych pak. 
P ak i te  leżały- trz y  dni spokojnie. R ew izja odbyła  się 
trzec ieg o  dnia, w sku tek  denuncjacji ja k  m ów ią te le g ra 
fem  z  K ałusza nadeszłej, pod  przew odnictw em  sam ego 
naczelnika p  L. Stankiew icza w to w arzystw ie  kancelisty  
pow iatow ego i kilku strażników  finansow ych. Znalezio
no w 11 p ak ach  około 105 now ych sztućców  i karabinów 
z bagnetam i, rzem ieniam i, w ogóle z w szystkiem i przy- 
borem i; dalej 100 pa łaszy  kaw alerzysk ich  now ych z rze 
mieniami, kule, proch, kap sle  i t  j W artość  realna tych  
zabranych rzeczy w yuosi okolu  12 do 14 000 z lr. w y  a. 
P a k i owe znaleziono na podw órzu p . K odrębokiego.

M iasto nasze p rzy b ra ło  od k ilku  ty g o d n i fizjognom ię 
zupełnie w ojenną, w ojska c iągle p rzec iąg a ją  J e s t  to 
jasn y  dow ód, że te a tr  w ojny znacznie sig do nas przy- 
bliźył.

Sprostowanie..

* W iary g o d n y  naoczny św iadek , k tó ry  przy  żądaniu 
i w ypłacie w ynagrodzenia d r. K arcza  za jeg o  pracę w 
szp ita lu  cieszauow skim  był obecny, zaręczał nam, ż« w 
oDejściu się dr. K arcza nie znalazł nic sprzecznego z za 
sadam i honoru i ludzkości. K o responden t z m ylnych o- 
pow iadań stw orzy ł ko lo ry t w przedstaw ien iu  tej sceny 
w nr. 88 G azety  N arodow ej, z is to tn ą  p raw d ą  niezgodny

# T e a t r .  Ju tro , 19. b. m. na dochód p. Michaliny 
Z alew sk iej odegraną  będzie p o r a ź  p ierw szy  tra  sdja w 5  
ak tach  Juljusza Słowackiego p o d ty tu łe m .-  Lilka W e n e d a .

O s t a t n i a  p o c z t a .
i

Z placu boju dzisiaj dochodzą wi tdonńości z 
źródeł moskiewskich, o wysadzeniu w powietrze 
aa duia 3. czerwca jednego pociągu kolei żela- 
znej, idącego z wojskiem między Dynaburgiem a 
Wilcem. Żołnierze w 10 wagonach siedzący, wszy
scy albo zabici albo ranni. Drugi pociąg, z sze 
śeiu wagonów składający się, ra  teiże samej ko
lei wysadzono dnia 6. czerwca. W pierwszym i 
drugim przypadku podłożono miny prochowe. Pi
sze o tern korespondent moskiewski do Iudopen 
dance belge, z Petersburga 8. kwietnia, dodając 
iż trwoga między wojskiem ztąd powszechna. 
Żołnierze sami nie ukryw ają obawy, z jaką  do 
wagonew siadają.

Teuże sam moskiewski korespondeut pisze: 
„Pierwsza dywizja piechoty gwardji odchodzi do 
L’twy, dla zasfąpieuia drugiej dywizji, której siły 
są wyczerpane. T^nduo temu uwierzyć, ilfc woj
ska moakiewsk.e ucierpią w teraźnieiazej wojnie; 
znnżone są do upadłego i łatwo to pojąć można, 
bo powstańców nic nie wjtrzymuje w ich ucie
czkach, przechodzą nie wiedzieć jak  przez bagua 
nieprzebyte, gdzie wojska moskiewskie ś^gąjąc 
ich, największe trndy ponoszą." W Żytomierzu d. 
8- czerwca ks. Drucko Sokoliński rozstrz lać ka- 
Zflł Choińskiego, porucznika od saperów. Fłoz- 
strzelanie to jest istotuem morderstwem. Choiński 
prosto z Petersburga jechał za urlopem pocztą do 
mat i swej na Ukrainie. P r z e je ż d ż a ł  właśuie 
przez Sołowijówkę, gdy tam został właścian pod 
przewództwem Czynowników, mordujących mały

lot^zi okładający mę oddział powstańców 
pod dowództwem Michałowskiego

Chłopi bowiem podmówieni jako  dowodu 
szczerości i prawdy głoszonej im hramoty zażą
dali ogłoozenia im w cerkwi i zaprzysiężenia, lecz 
du cerkwi, oświadczył] im, ii nie można wchodź ć 
zbrojuO. Powstańcy odłożyli broń, a wtedy rzu
cono się na nich i mordowano ich. Przypadkiem 
pocztą nadjechał Choiński w mundurze moskie
wskim i widząc te mordy, z obowiązku iudzko- 
żci, kazał włościanom zaprzestać tych okiucieństw. 
Wteay rzucili się włościanie aa  niego. On do
był pałasza i położył trupem trzech, a gdy go 
zwalono ua ziemię, to wydobył rewolwer z kie
szeni i jeszcze czterech morderców padło. Czyn 
ten wzięto mu za zdradę stanu i rozstrzelano go
0 5. godzinie duia 8. czerwca.
1 -Dziennik Powszechny z dnia 15 czerwca w 

jednym i rym samym numerze rozprószył i zniósł 
sześć razy bandę Czachowskiego. I tak raz 26. 
maja pod wsią Bnkowną; dnia 27. maja pod Bia- 
łobrzegam5, miedzy 30 maja a 5. czerwca zupełnie 
j ą  zniósł w lasach powiatu opoczyńskiego, a u- 
żyto przeciw niemn 16 rot piechoty j  sześfc szwa
dronów jazdy. Dalej pod Gielniowem i Bliźni- 
nami zniósł ją  dnia 9. czerwca. Pod Nowem’ 
Zakładami zniósł ją  dnia 10 czerwca, a duia 12 
czrrwca pod Ratajami. D. 13. czerwca zaś wysłał, 
pisze Czengiery — wojska dla chwytania bunto
wników !

Czachowski właściwie stoczył 2 potyczki 9. i 10. 
t. m-i rf"  przy drodze bitej z Radomia do Kielc pod 
B!iziu-m 9 t. m., drugą o parę mil dalej na za
chód pod Bobrzą na drodze z Kielc do Końskich. 
W pierwszym dniu pod Blizioem uderzył na od
dział moskiewski, który eskortowa? znaczną sumę 
przesianą pr zez jeueraD Uszakows z Radomia do 
K>elc; lecz ]edwo rozpoczęła się walka, nadcią
gnął od Kielc iuny silniejszy oddział moskiewski 
pod dowództwem pułkownika (Jzeng.erego, który 
wyszedł Dyl naprzeciwko owego transportu. Cza
ch wgki widząc przeważne siły, cotuął się w za 
chodnią stronę ku B ibrzy i tam zajął wielkie a 
opustoszałe da wne gmachy fabryczne, które przed 
kiikudziesiąt laty zaezął bank polski czy też jeszcze 
ks. Luoecki bndować, lecz niedokończone zostawił. 
Po za tem: silneuri nakształt warowni mnrami, 
rozstawili sic Polacj oczekując Moskali, którzy 
nedciągnąwszy w znacznych siłach, atak przypu
ścili, a odpierani, kilkakrotnie go ponawiali wiel
kie ponosząc straty, aż wreszcie straciwszy prze
szło stu poległych a 158 ranuyeh, cofać się a r a 
czej uciekać zaczęli d i Kielc, cwożąc swych ran
nych i 7 oficerów zab tych , których 12 t. m. 
w Kielcach pochowano, z rrnnyeh zaś 158 mo
skali do Kielc przywiezionych, wiela w drodze 
umarło Polacy w potyczce tej w Bobrzy, walcząc 
po za mnrami, mewielk.e ponieśli straty, lecz 
w wilję tego duia pod Biizinem do 60 poległych 
stracić mieli.

Od j e d n e g o  7 wiai ogoanyih podróżnych, przy
bywającego z głębi Mogl wy, dowiadujemy się, 
że gdy dońscy kozacy stawili opór wysłaniu ich 
do Polski, rząd mossiewski użył dla złamania 
oporu icł szczagó liejsrego, a systemowi mo- 
sŁiewskiemu odpowiedniego sposobu. Oto w ;elką 
część zrabowanych w lufiauiach przez ż Jdac- 
fwo i rozkolników rzeczy to poodbierał, to za 
bezcen wykupił f takowe jako łupy, zdubyte w 
wojnie p dskiej, wysiał D ińcom w prezencie, 
8oodziewając się tem pobuazit cbcV ość r  h. Mo
skale głoszą, że istotuie po otrzymaniu tych 
rzeczy miała w Dańcach lozhudzjć się żądza łu
pów polski h i że tłumnie wybierają się teraz 
na wojnę z Polską.

Razkoluicy w powiecie dynaburskim i rze- 
czyckim, którzy przed miesiącem z rozkazu cara 
rabowali dwory i mordował' obywateli tam tej
szych, otrzymali teraz od cara pods iękowauie za 
gorliwość i oraz wezwanv. aby utworzyli sotnię 
jazdy, które; Murawiew ofiarował się dać broń

słyszymy więc n ebawe .> o nowych mordach 
ze strony tych sprzymierzeńców cars.

Ostatiiem i dniami, jak  donosi Sebl. Z., kazał 
Konstanty między innemi rozstrzelać w cytadeli 
warszawskiej młodego Scherzmaua, wycn. izrael
skiego, ucznia rwszechnicy brukselskiej, który 
przy wybuchu powstania powrócił był do kraje.

O uwięzieniu i wywiezieniu ks. FeHńskiego 
do Petersburga, pisze tem' słowy Dziennik Po
wszechny:

„J. E arcybiskup metropolita warszawski ks. 
F pl ński, w yjechał wczoraj (14 czerwca) do St. 
Petersburga "

Arcybiskupowi Felińskiemu dano na kolei 
żelaznej silną eskortę wojskową. Przed wywie
zieniem z&ś jego zrobiono w jego pałacu najści
ślejszą rewizję.

O powieszeniu księdza Konarskiego donoszą 
joszcze z Warszawy, ze ani kat, ani jego pomo
cnicy nie chciel." go wieszać, pomimo wszelkich 
gróźb. Musiano nzyć do tego żołnierzy.

Wołowski aresztowany został z powoda, iż 
u referendarza Górskiego, aresztowanego w chwil' 
gdy miał odjeżdżać do Paryża, znalezione pakiet 
z adresem do Ludwika Wołowskiego, znanego

profesora paryskiego, a brata wai-szaw.skiego na
czelnego prokuratora. W  pakiecie tym był ma
nuskrypt broszury, wypracowany bardzo grunto
wnie w odpowiedź na artykuł dziennika Journal 
d e Petersbourg, w którym wyliczone były wszyst
kie refoimy, jakie car zaprowadził w Polsce. 
Moskale domyślają broszurę wypracował
prokurator naczelny, lecz nie mając dowodu, umy
ślą go wysłać na wygnmub w głąb Moskwy

Do Neneste Nachrichteu telegrafują z Paryża, 
że noty trzech dworów dnia wczorajszego (17.) 
odeszły do Petersburga.

Oświadczenia lorda Ruasel w oj lamencie o 
sprawie polskiej, wywołały silne protestacje ze 
strony narodu, objawiające się tak w m ityn
gach jak  i w calem dziennikarstwie aDgielękiem. 
Mówią nawet że lord Russel tekę spraw zagra
nicznych złoży, a lord Palmerston zajmie jefi® 
m iejsce.

Pojawiają się w Ganeji fałszowane karty łe* 
gdymacyjne. Rozróżnić je  łatwo od prawdiiwyeh. 
Na pieczęe* fałszowanej mają bowiem oprócz zwy
kłej obwódki zewnętrznej, jz.szczo dtngą między 
orłem a napisem

Brody dnia 17. czertem.
A Formacja opólczenia, jak  i inne namowy 

moskiewskie w Zabranych prowincjacn zuueine zro
biły .fiasko. Dowiaduje się, iż od dui kuku naka
zane jest pospolite ruszeuie całe, ludm śei męzkiej 
od 18 do 45  Jat. T en  nanąz rtąd u  mostiew- 
skiego najlepiej dowodzi że powstanie w Zabra
nych prowincjach bardzo się wzmaga. Istotnie 
podróżni z Wołynia twierdzą, iż we wszystkich 
powiatach w prowincjach Zabranych niezliczona 
ilość małych oddziałów powstańczych po 20 do 
30  głów potworzyła się, i alarmowaniem mo
skiewskich garnizonów nuży i demoralizuje woj
sko, unikając potyczek, pokąd się uiewyrobią na 
dobrych żołnierzy. — Otóż posp dite ruszenie ma 
służyć do otoczenia takich m.ejsc i lasów, gu/.ie 
się zn a jd u j powptancy Cemowanie to ma na 
celu, ogładzać przez pospolite ruszenie1 powstań
ców, nie wystawiając wojska moskiewskie na stra
ty. Prawdziwie śmieszny koncept moskiewski, 
jak  gdyDy kilkudziesięciu zbrojnych nie było 
w stanie, na każdym punkcie spłoszyć linię po
spolitego ruszenia! 1

Jak  jnż w poprzednich moich koresponden
cjach przepowiadałem, tak się te i  i stało. W Za
branych prowincjach włościanie przekornu. się 
o płonności obietnie moskiewskich, ' włościanom 
poczynionych. A b y  !cb p o d b u rz y ć  do ścigania 
powstań-ów, dowódz cy moskiewscy razem z czy- 
nownikami obiecywali włościanom w nagrodę 
rozbiór pól i lasów dworskich. K łka gromad 
na Ukrainie koło Smiły, dało się złudzić obie
tnicami Moskwy a szczególnie swego pana 
B 'bryńshiego, rodowitego M >skala. Po spełnie
niu dzieła przyszli się dopominać o nadanie im 
ODiecanycl do powstańcach (obywatelach sąsie
dnich) pozostałych gruntów, — ale Moskale od
mówili, i napędzili ich z nic '.era do di>mu. 7-araz 
przy odmowie odezwał się jeden z włościan"- „A 
szezo, ne kazau ja , necbudif, bo wsio szczo Mo
skali obicie jut, nedotrymajtit; tuk Dikoły neim że 
buty.“ Lecz zaledwie to wymówił, ów poczciwy , 
roztropny Ukrainiec, porwali go Moskale, saato- 
wali, i dc Kijowa zwyczajem swoim ze.sznurem  
na szyi powlekli.

Odtąd atoli cała Ukraina spokojnie s iedzi, 
niedając się używać przeciw powstańcom, i 
owdzem dużo mołojców ukraińsk ich  łączy- się z 
nimi. >

Kraków dnia 17 cz°rwca.
(SKI) Dzisiaj odbyły się dwie ostateczne 

rozprawy w tutejszych sąaach — p. Wilosza, 
słuchacza medycyny z uuiwe-svtetu Jagiellońskie
go, i p. Giruisiewieża, czeladnika prutesji szew
skiej. Obydwaj byli obwinieni o zamiar ndziału 
w powstaniu. Posiedzeniu prezydował p. Keller, 
obrońcami byli dr. Macbalski i dr. Blitzfeld. 
P. Wilusz, w skutek obrony własnej |i  dr. Ma- 
ohalskiego, został uznany niewinuym zbrodni z 
§. 66. k. k. o aarnszeniu spokoju publicznego. 
Górnisiewiez zaś, broniony bardzo trafnie i wy- 
mowme przez dr. Butzfelda, który obronę wziął 
ze stanowiska prawa i nczncia narodowego, a 
prowadził bardzo dobrze (chociaż w języku nie
mieckim), został skazany na 14 dni więzienia. 
Obaj obiałowani, schwytani w dradze ao Kongre
sówki, obwinionymi zostali w akutek traktatu 
międzynarodowego między Rosją a Austrją r. 1860 
zawartego, i sądzeni wedłng §. 66 k. k. G. k. pro- 
kuraiO"Ja> co do wyroku na p. Wilnsza, założyła 
rekurs; p. Górnisiewiez zaś przyjął wyrok wy
sokiego sądu z powodu, że sieaząe 6 tygodni 
w indagacji, woli 2 tygodnie po wyroku odsie
dzieć, aniżeli ua rekurs czekać znowu może dru
gie 5 tygodni w inkwizycyinym areszcie.
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r- Z fundacji śp  P in ir isk ięg o  ro z d a je  oę- 
aa  d- 24. czerw ia  r .  b. w d o d z e  losow ania 
dw ie prem ie, jedna o z ł  60G, a  d n fg s  o 3"0 
* łr , jak o  w yposażen ie  z ..m ęs(is d la  ubogie 
dziew cząt. .  .

— Z fundacji -śp Ja n a  A nton iego  I n k ie m  
w ynosi przeznaczona k w ota  do .usuw ania 

dnia 24. czeiw ca r  b- w cem  w yposażenia  
Srerofy prsrypadajacego zł. 2350 w *■ .

Je d n o  i drugie losow anie ° ' ^ t ( ’■'« się 
p rzeu  po łudn ica  w k ap licy  ŁW- A***11 we 
Lw ow ie. l”  .

a -  L w ow ska tzb a  A a w y w u . .  „kyusfy- 
iuow<*na na podstaw ie  jwuwizoryezm-j ustaw y 
z dnia 16. sie rpn ia  1810 L 3(-4 L  p. p  i 
sta tu tu  przez W y so k ie  o. k. mini itp.jum  
sp raw ied liw ości rozpo  zęd/.eniem z den. 17- 
czorw ea lS6a L. 4734 p rzy jętego , podaje  do 
.nadom ości -powszcebLej azlonkow sw ojyh i 
m ieszkania i c h :

■ f  ' X* D r. ‘ Ś rodku  F ranc iszek  , p re ze s  
izby adw okatów  i w ydziału  tejże, 
p »d 1. 347V, przy u licy pojezui- 
ckiej, ■'"Ufni/ y

2. D r. Ti rnow ieck i M arceli, zastępca 
p rezesa , pod 1. 688’ * p rzy  u licy 
fiene low sk iej. ‘ ' ’ " ‘1 ^

3  D r. C zajkow ski Ja n , pod 1 .1 4 7 7 , 
[S ty  m iry  p.'Jezuickiej-. ’ *'

4. D r. G noińśki Michał, pod i. 114’/  ̂
p rzy  u licy fienelow skirj.

5 . D r. K ahath  M alirycy, pod 1 340 m. 
p rzy  u licy tea tra lnej.

6. D r M adejski M arceli, sek re ta rz  
w ydziału pod 1. 371 m p rzy  u licy 
wałowej.

7. D r. Pfajjffpr Em il, se k re ta rz  w y 
działu p o d  1.547‘/ ,  p rży  ulicy sze-

'  rokit-j. ’ 1 "
A  D r R ajski T om esz, p o a  1. 625’i, 

\  prży u licy pcjezu ick ie j,
9. D r R odakow ski Z ygm unt, pod 1. 

138 ui- p rzy  u licy  w yż ; dom ini
kańskiej

10- Dr. B lum enfe d E id a tiu e l, pod- 1. 072’/ ,  
' p rz y  u licy  m ajeroi jk iej. ■

11, D r C zem eryński Ig " a c y ( od  l. S 2_ i l  
p rz y  u licy  m ałej krakow  (kiej. 

li, D§ui gański A ntoni, pod 1 235 '/, oo o k  
nakładu Ossolirtskri h.

13. D r. D oniecki Józef, pud  E 101 m p rz y  
u liey  n iższej-o , m iadskiej

14 . D r. F ąn g o r Jed rze j, ro feso r wszechnicy 
pod 1. !2d '!, na przedm ieściu halickiem .

l5  D r, Hofm an K ornel, sek re ta rz  izby ad 
w okatów  pod i 4167, p izy  u licy  Cho- 
r^ łczyzn iaósk ie j, 

lfr. Dr. Hó.ugam ann Os w:.VI, pod  038’/, 
p rzy  Ulicy maj irow skiej.

17. D r. Jab łonow uki Jan , p u d  1. 283 na. p rzy  
m ie j ..a iow ej ~

18. D r K oliszer Juljusz, pod 1. €16*/* przy 
ucicy Sykstuskiej. ‘ L’

19 D r. K rn tte r F e rd y n a n d , p . 1. 115’/ ,  p rzy  
Uucy Frdneluw-ikie.j.

2<X Di1. L au d esb erg er M aksym iljan , p. 1. 32 
mii sto* i -  *

21- Dr. Mtdurowi. z Jan, pod L 454'/, na 
przedmieściu Halickiem.

22. D r. Malil M aurycy, pod 1. 358 ra p rzy  
u licy  T earralucj 

J3 . D r. M' liuow ski JHzef, p. 1. 147 m p rzy  
u licy  Klakowbkirij

24. D r to - lu z  K .ro i,  pod  f. 74- m .asto  przy 
' B i ły  K r a k o w s k ie j ...................
25. D r. >1 ly  K aro l a. /ó ik w i
26. D r. Menkos O sw ald , p uJ l 31Q m. plac 

M aij cki.
27. Dr. N itk i*  Iz rae l, p. .. G2D*/, p rz y  ulicy

■Sykotuskicj.
26 D i. O nyszkiew icz R udolf, pod 1. 8977,

n i rvrr II i Im, rrm 1 A li n n I

a
i
-»*
M

A<

pi zy Ulicy śwr Jad sk ic j 
29- D r. P o lań sk i T eo d p zy , p, 1, 629*/, p rzy

I, 31 m. p lac  Ka- 

izby ,

uircy iSykśtuskiej.
30. D r .  Rei heu Adolf, p, 

te d ra lry .
91. D r. R uinsk i E m anuel, sekri ta rz  

pod , 1. 19 m . plac M arjacki.
32- D i Sunałow jk i szczęsny , pod 1.149’[, przy  

ulicy p o jeu iick ie j. * >
3 3 . 'D r . Ś ta rzow sk i T ad eu sz , pod l. I[4*/, 

_ p rz y  u licy f ie u d o  - -jkiej-
34. Dr. ' Tustanow eki M ichał, pod  1. 633*', 

p iz y  uli y  fiC neluw sk iej.
35. D-. Wszelaczyuski Lgon, pod 1. 342 m

Blac .tnarja t ki.
r. z.r" nkows ;i Ar.roni, pod I." 183*/, 

przy tiiic y niższej K aro la  L udw ika 
Wszelkie Łirrnny, jjfk ieby  w ty m sk ła 

dz ie  p 'Ź n  ej Zaszły, .w ydział dp  w iadum ąści
pi,(l»w»c będzie.

i  W -yfRslU Lw ow skiej izby A dw okatów , ■ 
Lw ów  dnia 11. czerw ca lana .

n rs: 351, 427 w artości

D n 'a  16 czerw ca o d b y ło  się 41 losowa- 
nie listów zastaw nych  g a licy jsk ieg o  s t .n  
Towarzy stw * k iedy  tow ego  z» sum ę 154 4L5 
złr*. p rzy  którem  następu jąco  lis ty  zas taw n e  
w yciągu ięte  z o s ta ły :

.Seryi’ I- sz tuk  *2,
20 000 zlr.

S ery i II sz tuk  4, nra: 108, 455 ,476 ,571  
■cartnoci 20 750 złr.

Sery i I I I  sz tuk  92. n rc : 7 U . 766 1383 
2271. 2314{ /J6-2, Z-J48, 3073. 3148, 3327,’
5688, 4515, 4571 4941, 5d(i>), 6 10 1 , 0177 ,
5521, 5812, C178. 6305. 6769, 68)7, 6973,
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1^ 1 zlr

D y rek c ja  g a licy jsk ieg o  Tow arzyat. k re 
dy to w eg o  w zyw a uiniejszem  posiadaczy wy-

ezezcgólnionyeb p o iry ie i  listów  z ab aw n y ch ,
aby się po w y p ła tę  kap ita łu  w p c n c ,  im ien
nej wartości d n ia  "31. grudnia 1863, lub p ó 
źniej do kusy T o w a rz y stw a  we L w ow ie z g ło 
sili ; poniew aż o p ła ta  prow izji od  ty ch  listów  
zastaw nych 1 w ym ien.onym  dniem  31. g ru 
dnia 136 1 ustaje, p rze to  kupony , k tó re b y  za 
dalszy  czaa w ypłacone b y ły  lub b rak o w ały , 
od  kap ita łu  w ylosow aneg > listu  zas taw n eg o  
p o tracone  zostanę.

W y p ła tę  w ylosow anych listów  i-asta- 
w nych o sk u teczn ia ję  w  Zastępstw ie T o w a 
rzy stw a  k -edy to .v( o"j ta k ż e  fiastępu jęce ao- 
m y hand low e. Franciszek A nto.u w
K rakow ie, H -dberstam  i b iirenst^in w B ro
dach. ! Leopold  K ro n en b eig  w W arszaw ie, 
M nuiycy i H -.itw ig  Mamrotfi w  Poznaniu , 
K eudl ‘r i spó łka w W iedniu . Micha! K askel 
W D reźnie, brac-ir Bethm am . w Frankfurcie , 
n. M Mcndelsohn i b rac ia  v. B erlinie. Ig nacy  
L eipziger i spó łka w W ro cław iu , i Leopold 
L atm el w czeskiej P radze.

P r iy je c h a l i  d » ia  16. czfT w ca.
P P . Mniszek .4 z<_ S. b ienka, W o liń 

ski E  z U zarnokoniec, R ulikow ik i S. z S -y- 
cbowiee. Z agórski W . z Podburza , br. L e- 
w artow sk i \  z II  t 'zo w a ,‘ B entkow ski W . 
z K ijów -, Chm ielow ski J .  z Podola. R a c i
b o rsk i N. z C zerneiicy . Milauo A . z T ry estu , 
T atarow icz T . z L ublina, huk asiew iez O. z 
P ry lipczy , T erleck i J .  z Smoli ik , J encew iez 
L z S u lik o w a . Koszowsk* S. z  K row icy . 
L n y er Ti z o trze lisk , lir. Ł ę iz y rsk i H. z 
Dmitrowifcc, Szaszkow ski I. z W otyuia. 1

W y j c r h a l i  d n ia  16 c i c r w e a .
P P . W iśniew ski fct. do D obrza.,, U rbań

ski R . do D obrosin.i, Pe trow icz  K. d<. W o. 
fostkow a, Jan o eh a  J . do  T arnow a, O rm nlski, 
W do G óry , N ow aczyński D d o D y d ia ty c z , 
T ru sao law sk i L . do -Streptowa, Jan ick i W . 
a , S tubna, Łopuszyriski T  do  Juszkow ic* 
D w oizak  J .  do  N iaw szyua, M aresz A. do 
Z łoczow a.

ł t u r s  liiiowBbf,
z dnia 16. cze i wca.

D u k a t kum. u ersk i 
D ukat c e s a r s k i . . . .  
M oskiewski półim pery  J 
M oskiewski rubel sreb rn y  
r m s k i  ta la r  k m . - . . 
Gc.lio- Huty zast. w, »■ '  
Galie J is ty  zast- m. k 
G aiicyj. obllg.. iodcm . 
P ó iy e .k B  naro d o w e. 
Akcyc kolei żel, gel

c*.€

Żądają

w- a. w . a .

g l  I e t g l. |c t.

5 22 C 2 6
5 24 5 30
9 3 9 15
1 73 1176
1 64 1167

75 '3 8 7 6 | -
■o 79 25 79 88
? 73 33 74 13

8o ;68 xi 41
■k 194! — 196 50

W., a.
gl. |<;t-

| E u r s  w ie d e ń sk i ,
- e dcl»  16 czerw ca.

G&ik?. d iugu  pańai. U \  tli  KIC g 1, m. k- 
Pożyczki: na r, 1854 i,*;a za 1ÓÓ g l  la, k- 
Ałruye b \;ikn n a rodow ego  z» 1000 g l. 
\ k o r e  T ow arzy stw a  k red y t, na 260 g l  
Londyn 10 fuufóitł eferlingów . . .  
R osy z 1 . 1860 ' f  ’ • •
Ju r t  dj, ć e iśrsk ie  szjiika . . , 
f  rebri* z-c lOG zł, u eusir. , . . . '

o so b o w i, n a  k o le i żela* 
■ zoej g a l icy jsk ie j :

ODCHODZĄ: zc L w ow a d . K rakow a i W ie 
dnia o uoflz 5 min. 10 runo — o godz- 
5 mi.i 20 w ie ćż ó r . '

P łłZ lIC liU D Z  \  : K r.ikuw a do  Lwuw« o
1 go d z . 8 min. 32 rano — o g o d z . 8 min. 

20 w ieczór.

76 20 
81 35 

7 9 6 1 — 
195 (-0 
MO 90 
99 70 
5:2S

noj25

T

Wieś do ivvdxie-
rzAW ieniii nn  la t  sze ść , pod korzy
stni roi waruDkami, mila ode Lwowa,
7100 mórg. jr^ego pola, łąk mórg 90. 
Bliższa wiadomość w księgarni Karola 
W ilda we Lwowie. 325 l —0

- ____l_  1 '■_______ i________ _

Nauczyciel języka
f r a u m z k i e g o  i w ło s k ie g o  32uka 
stosownego we Lw.iwio c z y  na wsi 
zajęcia. Bliższa wiuduncść w redakes 
Gazety NaruduWej. 320 2 —3

^ e l e e i a  L a c k a
z Wctrazawy, 

przeniosła swoją pracownię sukien dam 
skich podług najświeższych m ó d  p a -  
ry z k ic h , oraz n. gliżyków w najnow
szym guście, tudzież bielizny wg/.elkiej 
W e Lw.twie p r z i  ulicy św. Jan a  obok 
łazienek Anua-Bad nr. 418, i progi 
szanowną Publiczni ść o łaskawe wzglę
dy nad»il. Brzyjmuje także zamówie
nia, które po bardzo nm iarkowaryth 
cenacb i w królkim czusie wykonywa.

U d z ie la  także P. T- damom nauki 
najrnoduieiszeg . kroju guk'isn. i przyj
muje panienki d> nauki szycia ; formy 
gotowe możua dostać. 328 ł — 1

W . s  a in i  h o te lu  anoi^ ^k^jo-o  s ą  
«ł<» sprzedan ia  z w o ln e j  r ę k i  
cztery k u n i e  k a r e  a i i e r z y n j  ,
dobrze  u je ż d ż o n e ;  ok aże  t a k o w e j  
d a b l iż sz c i  w ia d o m o ś ć  stangret J ó z e f .  

327 ’ ‘ - 3

i n i y n s k i e  m o ł d a w s k i e
nnjloDszej iakości, są w Czerniowcacb, 
na Bukowinie, w różnej wielkości i 
grubości, za nmiaikowaną cenę do na
bycia, złożone na targowicy Mehl 
roa>kt zwanej. Bliższą wiaaomość u- 
dziela W rymiu kuło hotelu „pod czar
nym orłem*' zamieizkały kupiec Fei- 
bisz SilBŁrJteim  3J0 2 —2

Księgarnia Ka KOLA WILDA we L w ow ie *
zwraca uwagę czytającej powszechności na swoją od dawna jnż 

zaszczytnie znaną

W ypożyczalnią książek
(c z  y  t  » I fi Ł e).

I
Prócz zawartych w wydscym rokn 1SG1 zupełnie nowym k a ta lo g u  

k s ią ż e k  [polsktcn, wypożyczalnia wzbogaconą została znown kilkusQt n u * t- 
mi dzułumi, a z dawniejszych w s z y s tk ie w i co  do  u ied n w iiit b y ły  zaka 
za u e , a teraz pozwolone zostały.

Są tam między innemi dzieła Zygmunta K ra s iń s k ie g o  i Jułjnsza S ło 
w a c k ie g o , CzajKowskiegc W e rn y h o ra ,  Mochnackiego P o w s ta n ie  z raK ti 
1 8 3 0 , kilka opisów i pamiętników z k a iu p a n ji  w ę g ie rs k ie j  w roku 1848 
i 1849 i t. p-

K a t a l o g  dz i e l  f r a n c a z k l c h  z a p e ł n i ę  L « » y
mieści w sobie do 8000 tomów doborowych d zH  historycznych i pow.eśoi- 
niepomijając n a jg o r  szy ch  i n a jp o s z n U iw a ń s z y c h ; dla wygody publiczn. 6ci 
dodany został spi9 d z ie l di a ia a ty c z n y c h  i os -tne zes.&wunie takich , które 
m ło d y m  osobom  be* o b a w y  do czytania dać można. 1 * t r r

Zupełnie nowy k a ta lo g  d z ie ł w  ję z y k u  n iem ieck im  jest pod prasą.

j Cenj „ąboęam eniu zo s ta ją  i nadal
I. Abonament pojedynczy t. j. 2 do 4 tomów naraz:

1 aj od dzieł p o lsk ich  luo n ie m ie c k ic h  miesięcznie 1 zł**., półrocznie z 
góry J  zŁ  w a. * 1

b) od dzieł f ra n c u z k ic h  miesięcznie 1 złr. 60 k r , półrocznie z góry 8
złr. w- a.
(KB. PUcąe za dzieła frcncuzkie, można na przemian brać i pol- 

ókie i niemieckie.) Kaucji składa się 3 złr. w . a.

II. Abonament roieszaay na 1 0  to m ó w  naraz, miesięcznie 3 złr 25 kr., pół
rocznie z gór, 16  zir , w. a. Eancja złr. 12  a w , .

III. Abonament mieszany na 2 0  tomów 3 ’raz, miesięcznie 5 zir. w. a., pół-
rocząie z góry 25 złr w. a. Kaucja 25 złr

czoną
Niemniej zwraca się uwagę szanownych m iło śn ik ó w  m u zy k i na poU- 

z tąż księgarnią “ p

Wypożyczalnię nót muzycznych
zaopatrzoną w d o b Jr nót w szelkim  w ym aganiJ.n  o 'pow iedzieć  m ogący 1 uzupełm&i.ą ciągle

najnow szem i utwors.m;.

uaraz, m iuSięcznic

C eny  a h o n a n ie n tu :
1 z lr  60 kr. — pó łroczn ie  z 

3 z tr 20 kr. — polrocznic 16, z łr . w. a .

k sięg arn i y c zp ia tn ie . Listu

a) pojedyuczeffo „,1 3  do 6 sz tuk  
g ó ry  8 z łi. oO k r. K nieja  2 z łr. w. a.

b) na 7 J o  20 sz tuk  naraz , miesięcznic 
Kfiueja oćpow iean ia  w artości nót wziętych."

1 Szczegółow ych  w arunków  abonam entu  dostanie w tejźe 
p r tn M n u J i t  s i ę  ty lH o  f r o t i l t n i r im f .

K atalog  nó t fortepianow ych, obejm ujący  przeszło  11000 sztuk , ko»ztnje 75 k r  w . a. 
d o d a tek  now y jfe.it pod prasą. < '  ' ‘ T

, K atalog i nót na  i„ne ias tru m en ta  i śp iew , p rzy g o to w u ją  sie ao  druku. . -60 5— 10*
1 1

SŁAWNY BALSAM TSTOBIHISKOT
Aprobow any przez fak u lte t m edyczny  we Lw ow ie i c. k. gubern ium  G a lic ji, 

tudzież przez c is ,  rosyjskie ko legjnm  pubern ji w o łyńsk ie j , d l a ' nadzw yczajnej skuteczii&aei 
w rozm aitych  chorobach % cierp ieniach . — U pow ażnieniem  kom isji rządów  ;j sp raw  w ew nę
trzn y ch  i Policji królestw i. P o lsk iego , po dokłaib iem  przekonauiu  się o zbaw iennych s k u t
kach n -  chorych  w lazaretach w arszaw sk ich , lubelskich i i . in jc h ,  h a  m ocy rap o rtu  r.idy  
ogólnej lek a n k ie j do sp rzed aży  upraw nionym  został. — Od la t k ilku  rów nież 1 c. ki la 
zaretach  w o jsk o w y ca  w iedeńskich z nailepszym  „ ru tk iem  u żyw any  byw a. W  najnow szym  
zaś czasie u m in isterjn ir spraw  w ew nętrznych  w W iedniu upow ażniło  sp rzedaż  tego  balsanm  
.w całej m onarchji.

316

Apteka w Husia-
t V f l i p  P°8znhnje praktykanta. — 
Ł j A l l C  Bliższa w ia d o m o ś ć  ta m ż f  
o właściciela. ‘ 307 £—3

Józef Strzelbicki
, c. k notariusz

p r z e n i ó s t  k a n c e l a r j ę  pu  
t n r j aLną  do  k a m i e n i c y  p. 
Wiankowski ego  p r z y  Ilal ic*.  
k ic j  u l i c y  p u d  I 17 m i a s t o  
n a  2 p i ę t r ze .  300 3 —3

i l e a a i | o ś ć
z i ogrodem poa I 106 n& 
n.ższej  ŁyczukowsKiej  ulicy bli
sko miasta, j e s t  z woiiiej lęki
do sprzedania. 301 3 —6

W  T r u s k a w c u

obok łazieneK, jae^ grunt obąjnuująey 
773D sążni przydatny dc budowania, 
z wolnej ręki do nabycia.

" Bliżs/a wiadomość we Lwowie w 
księgarni Kajetana Jab ł iń9Kiegc," lub 
w TrnsKawcu u tamtejsi-ego parocna
ks. Obłoczjóskiego. 314.
318

Z a k o s z e n i e .

2 - 2 ^  

i - 3

Tom  niezrównany, przez różne to w arzy stw a  uczone aprobow any, L d la  zadziw iaią-
cej skutccnzności w ro z m a ity c h  :,1 luośeiach od la wielu w ,:i iju za g.-inicą używ any śro 
d e k , bez  rek lam  i przechw ałek  z każdym  dniem  niezbędniejszym  i poszukiw ańszym  się s ta je .

. J z . . r  c iała stapością nerw ów , ku rczem , raum atyzm em  i t. p. d o tkn ię te  i ta k  zw any 
„lic dou ieu reux“ w najkrótszym  czasie nacieraniem  zupełnie u zd raw ia ; f lu k s ję  ból zębów 
i g łon  f  eudow niu praw ie odejm ujej w szkorbucie  zasLepnje w« zelkie n ą ib a rd iie j zaieaane 
środki. Na rany  w szelkiego rodzaju  okaza ł się środkiem  _ najskuteczniejszym , i d la  tych  
sw oich nadzw yczajnych w łasności w laza re tach  w iedeńskicn  od roku  1859 ciągle  z n a jle 
pszym  skutkiem  je s t  używ anym , ja k  dow odzą liczne i pochlebne zaśw iadczen ia  na jzn a
kom itszych lek arzy  złożone w la rd y m  głów nym  sk ładzie .

W zapaleniach , ócz okazał się balsam  V e tó ró Jeg o  bardzo  skutecznym , używ ając  go 
w następu jący  sp osób : d c  p ó lkw ..terk i czyste j źródłow ej wody wpuszcza się 10 do 15 k ro 
pel bal„„m u. poczem  w oda zabieleje  i później um aczaw szy p łó c ien n ą  c ienką  szm atkę, p rz e 
m yw a się lekko  oko k ilka  razy  — toż sam o m ożna robić o k ła d y  z te jże  m ieszaniny.

J a k u  środek  hygieniczno-toaletow y ma tak że  n iepoślednie miejsce, albow iom  nżvw a-
?jc go  w czw artej części i  w odą, n ie ty lko  niszczy piegi, a le  u trzym uje skórę  w czerstw  j 
ci i g ładzi zm arszczki; do p iukan ia  ust z w odą u ż y ty , zęby od psucia, szczególniej taL  

św anej poarieś“ ZaCuOwnje, nieprzyjem ny o d ó r zupełnie oddala  i dz iąsła  w zm aic ia . — Upis 
używa sis je s t  p rzy  każdej flaszeczce. F lak o n  balsam u teg o  ko sz tu je  i  zlr. 50 kr. w. a . 1

B alsam  krop lam i na g o rą cą  łopatkę  spuszczany, na jp rzy jem niejszą  won w ydaje i n ą j 
kosztow niejsze zagraniczne pachnid ła  do odśw ieżenia pow ie trza  w salonach zupełuip zastępu je

Zaszczytne i nader ko rzy stn e  zaśw iadczenia  na jznaczn ie jszych  lek arzy , w urzędow o 
egalizow anycb odpisach  przejrzeć m ożna w g łów nych  sk ładach

Skład g tow ny u trzym ują: w A lton ie  P riester, w H am burgu Louis Jam es M a y r 
w Nowym Y orkn B erendsohu, w W pshingionie  Ju liu sz  L esse r, w P radze  F . F u rs t  ap t. pod 
b iałym  aniołem , w W iedniu red ak c ja  Postępu , w Opawie A do lf H anke, j p t .  pod białym  
aniołem , w R zeszow ie J . S cha ite r i ipólka, w Sanoku J .  Ja k  litach, we w o w i e pp. A. 
B erliner fd rw niej Laneri), P -  M ikolaach, ap t. R uoker daw niej T o itiin k a  i li, S t i lle r :  w
K r a k o w i e  p p .J . Jah u , J  N W alter, i M oledziuski ap t. pod b a ra n k ie ir .

Na p iow incy l m ają g o  w B .n n j p  R. F ija łkow sk i, w B ilsku  p . J . h a n a e  i p. G 
Johanny  ap t pod czarnym  orłem , w Bochni p. N iedzielski, w Bnczi.czn p .K o rd rę b ik i i K eree l 
w B rodach pp. W. E , K lober N enstein. w B rzeżanach pp. E . Moerl i F ad en h ech t w 

B ursztynie  p, Nęcki, w B rz o jtk u  Porf. Z icniew icz, w C zcrniow cach p. J  R ó żańsk i i Igr,. 
Schnurcn.w  D e6icy p. J .  M asłow -ki. w Dzikow ie p. N. Goi-zyńsiti, w G lin ianach p. Heim, 
w G ródku p. T om aszew ski, w H am burgu p. G o tth e lf T u js . p. Louis K ruger, p. W illiam  c t 
R obertso lm  p S o lch er, B rem 1 r, w H usiatynie p . G rz y h u w sk i, w J  iroslaw in p. J .  Roi m, 
w Jaw orow ie  p. Guwl kowsiti. w K u hs/.n  p. Szlesinger, w Kam ieńcu podolsl. p . D r Get- 
a las, w K enta-h  p. M rozowski. w Kom arrue p E in p e ile , w K ołom yi pp N ow iiy i, J . Sido- ■ 
row icz ap t. i K upferm ann, K rskuw  u p. D ubrzariski. w K rośnie p. 5' . L- C fiodaclu. w 
Kr/.eszowicach p. S tehlik. w L eżaisku  p. Alaresch w Lubaczow ie p M arcach, jre  Lw ow ie | 
p E bonberger pod w ęg koroną i H orn, w Łańcucie p. Swob-id.. w Alościskaeh p. J  Szalhot, - 
w N aiolu  p- Fedcrhuscii, w O święcim ie p. W. Po laczek, w Przem yślu pp. B ajer, N ablik i 
I raczyńsk i, w Drzctnyślanach p M ieulicki. w P rzew o rsk a  p. F . Sw itulski. w łtaw ie  p. 
D iestl, w R adziecbow ie p A- Jaśk iew icz , w R ozdole p. K rzyżanow sk i, w R yłnanow ie p. I 
E . Al, B u r s k i  w R ozw adow ie a. K . M arecki, w baraborze pp. G ilatow ski. iTietllj iK rieg s- 
•eisen, w Sokalu p Mnssil, w Sokołow ie p. D anczak, w S trzyżow ie p  Z ijączhow sk i- w Nowym  
Sączu p. K osturk iew icz sn adhob ., w Stanisław ow ie pp. W . M ajewski i R udolf Sw-i^Jski 
apt-.kaiz, Sędziszow ie p. J  K iw nii ki, w S I  uiawie p. E  Alańkowski. w ptry/ju p. J  faiuo- 
w Wi PZ' w T arnopolu  n. Moraw=’t.: w T arn o w ie  p. J  J  ,h»; w T n ree  p . A j P ir ek. w 
W adow ici ęh p. G órecki, w Vi icliczee p. F . J  W eu to rek , w Z aleszczykach  p. J .  K odręb - i 
ki, w Zólkwi p. K rz jżan o w sk ., w Złoczow ie p. P e te 3ch w Zurawuic p. P o s tę p sk i. w 
H usia tynie  Geiiks M ichalewicz. f

sk ładzie, 1

D u l a  18. b.  ra. o 0 .  gor lst -  
n ie  po  p o l ad n i i i .  o d b ę d z ie  s i ę  
w  d z ie d z iń c u  r e a ln o ś c i  N r .  9 5 */.  

(o b o k  c. k  N a m ie s t n ic t w a )  .
p r ó b a  8  k o n n e j  p a r o w e j  
i o k o m u b i ł i  z  u p r z y w i -  
l e j o  w a n ą  p a r o w ą  nrifo^, 
c & r n i ą  z p a t e n t o w y m  e -  
l e w a t o r e m  i a p a r a t e m  

r o z d z i e l a j ą c y m
z  f a b r y k i  pp.

C l a y t o n  S i i u t t ł e w o r t h e t  
C u i n p ,  w  L i n c o l n

-  (W Arigtiji)} 
n a  krórij pp; in te r e s a n t ó w  u n iż e n ie  
p o d p in an y ,  la k o  z a s t ę p c a  tej faLry-  
k i  n i j i ip r z e j m ie j  z a p r a s z a

D la  s z c z u p le j  miejitcow-ftś/U b ę -  
d^ t v m  c e le m  w s c ę p n e  k a r ty  d a 
w a n e ,  k tó r e  s z a n o w n i  p a n o w ie  w  
h a n d lu  p o d p is a n e g o  otrzymają,,

Karol Wercer
'k u p iec , ulica P ań ska  I 9 5 4/ , .  

CM  *  'M M  w- Ifif \

y& M -M  W h  M W W i r  ‘'“" H r ''*Vb lwi tTWb A7c ?Wj rWbrw*V

£ ?  . p rzedsiębiorcy , Którzy by sobie ży czyli mieć ten  u.ilsam  w swoim
raczą  s*P. glosie do je d n e g o  z g łów nych sk iadów  w K rak o w ie , we Lw ow ie R zeszow ie
lub W iedniu W «is ^ t e k a  D>'.d "
C W orcgl-

Cena dla  A nstrji jed n e j flaszoczki k o z itn jo  l z}r. 50 kr. w. a. — d laN tóm iec  i  p ru 
sk i ta la "  — dla  Ro ji  t nibe  w sreb rze  — D la  A nglji g szy lingów  — d la  F ranc ji 3 fran
k j  — d la  T u rc j. 24 p ią s try  — dka A m eryk i D /x d o ta rs . . 142 (1

"V 13 ' . — ■••■-lun >v wi, UUOITIO, ■■■-
ap tek a  pod M urzynem  1 v o ig t ap t. pod w ęg koroną , w I  olticzenach

(13- 0)

Ziehuag am 1 Joli 1863
d e r kaiser). kónigl. ó i te r r .

GREOJT-LOOSE
Jec  ss Loos mnss im Laufe d e r Zie- 

hungen gew innen 
G ewinne des A d e lien e  0 8 5 0 .0 0 0

n . a u o  u o c  fi ló o o o o ,  fi 40000 ,
ft. MgÓlitK fl. 30  000 , f|. 15 0 00 . fl. 
5000 , fl. 4o00  fl 3 0 0 0 , f l  2 500 , f l  
20J)0 fl. 1300 etc . e tc .

K ieinster Gew inn fl • 110,
1 L oos hrsrzn koste t nur f l. 3 )

W i< & | 
)j*

5 Looee , kosten  
. 1  ff * II » n r -3 0 ) g  

B estellungen  u n te r  limTdgung des 
-B etrages sind  b a ld ig a lt unii nu- d i r e k t  
zu senden  an  da r Bank- nn< G rosa
handlungsb 'g

B S c h o t t  ii i l s
303 5 —10 b  F ra u k fo -t a. M

Ol 1

n t a m  m s

Wydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i -
ui -

Kedaktorowie: J a o  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  S m o c b o w s k i ,
es

I* tiri&anu K PUłerf,


